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Niemiec minister dla „obrony" 
Niemców.

L w ó w  1 kwietnia.
Niemcom austrjackim widocznie za inaio 

tego, iż na 7 portfelów ministerjalnych w Austrji, 
wypada t y l k o  (sic!) s i e d m i u  N i e m r  ó w, 
z rodu, tradycyj i przekonań politycznych, gdyż 
zaczynają obecnie — via niemieckie stronictwo 
ludowe — odzywać się z żądaniem, aby d a  
u r o j o n e j  potrzeby „interesów" niemieckości w 
krajach słowiańskich, utworzony został urząd 
n i e m i e c k i e g o  m i n i s t r a  r o d a k a .  Tak 
przynajmniej zapewnia korespondent wiedeński 
reichenbergskiej Deutsche Yolksztg., który miał 
informować się u rozmaitych posłów z niemie­
ckiego strunnicwa ludowego i w len sposób 
formułuje, względnie uzasadnia ten ich postulat:

Nie ma to być minister z którymkolwiek 
portfelem, lecz owszem należy go postawić w 
zupełnej swobodzie od jakichkolwiek kłopotów 
ressorlowych ; natomiast zaś ma on zająć w ło­
nie rządu analogiczne stanowisko, jak dr. R e- 
zek,  który, aczkolwiek nie ma teki, jest w mo­
żności w y w i e r a n i a  swego wpływu we wszy­
stkich (?!) administracyjnych gałęziach państwo­
wych i w samej rzeczy czyni to zawsze.

Niemcy ludowcy podają tedy jako rzecz 
pewną, że k a ż d a  a k c j a  r z ą d u ,  odnosząca 
się do Czech, Morawy lub Śląska, musi wpierw 
przejść przez alembik czeskiego ministra-rodaka 
i bez jego — sit venia verbo — koratuizacji, do 
skutku nie przyjdzie.

Otóż w p l y w o w o ś ć  tego rodzaju muszą 
mieć także N i e m c y  w Austrji — (biedactwo... 
co za przykry objaw ich „przygnębienia" i “po­
krzywdzenia" z tej strony Litaw y! Przt/p. Red.) 
— jeżeli ma być sparaliżowaną „ h e g o m o n j a  
s ł o w i a ń s k a "  (!!!), która ciągle jeszcze prze­
waża (!!!) w austrjackim systemie rządowym. 
Rzeczony korespondent konstatuje jednak, iż 
spełnienie postulatu co do Niemca-ministra rodaka, 
jest nader trudne z wielu względów ważnych i 
zisadniczych, wśród których znów kwestja p e r ­
s o n a l n a  nie małą odgrywa rolę.

Swego czasu — ciągnie dalej D. Yolksztg. 
wymieniano wiceprezydenta izby, P r a d e- 

go, jako poważnego kandydata do tej posady 
i mistra bez teki, lecz ponieważ ten, dzięki 
swemu wielkiemu doświadczeniu politycznemu i 
obeznaniu ze stosunkami czeskimi, będzie, być 
może, powołany do w y ż s z y c h  (?) jeszcze za­
dań, a ponadto nie jest pożądaną rzeczą, iżby 
którykolwiek Niemiec z Czech był m inistrem- 
rodakiem dla Niemców, więc ta kandydatura 
zapewne nie będzie w rachubę braną.

Organ jednak niem. stronnictwa ludowego 
pociesza się myślą, że przecież znajdzie się Nie­
miec, który weźmie na swe barki tak ciężkie 
obowiązki — oczywiście paraliżowanie „hege- 
monji słowiańskiej “ w Austrji — zresztą wo- 
góle ta kwestja jeszcze nie dojrzała do tego 
stopnia, aby dyskutować o niej już dzisiaj. 
Niebawem natomiast stanie się ona w samej 
rzeczy „piekącą".

Podaliśmy wiernie tok myśli, które wido­
cznie na serjo zaprzątają głowy tych nieszczęsnych 
ofiar „hegemonji słowiańskiej" w Przedlitawji i 
Wyrażamy przekonanie, że wobec tak udowo­
dnionej potrzeby „obrony" interesów niemie­
ckich w państwie przed t.eroryzmem Słowian, i 
najnowszy ten postulat niemiecki przyoblecze 
się — być może już w czasie świątecznych fe- 
ryj parlam entarnych — w ciało rzeczywistości. 
Boć przecie rzeczą jest sprawiedliwą, aby do 
grona 7 Niemców z t e k a mi ,  mających przeciw 
sobie aż 2 ministrów rodaków słowiańskich bez 
tek (dr. Piętak i dr. Rezek) przybył jeszcze 
sukurs poważny, w os jbie jakiegoś „specjalisty" 
do ochrony ciemiężonych rodaków niemieckich !

Wychowanie publiczne.
i i i .

a) Szkoły  ludow e.
Szkół p r y w a t n y c h  było w roku 1899 —

1900 o dwie mniej, aniżeli w roku poprzedza­
jącym 1. j. 232; z tych 49 utrzymywały kla­
sztory. zaś 142 miało charakter szkół wyzna­
niow ych— f>5 tych zakładów miały prawo szkół 
publicznych. Pod względem języka wykładowe­
go było wśród tych szkól 130 z językiem wy­
kładowym polskim, 2 ruskim, 97) niemieckim, a 
7) z niemieckim i polskim. Najwięcej szkół pry­
watnych z językiem wykładowym niemieckim 
było w okręgu szkolnym Lwów — powiat (11), 
następnie w okręgach Gródek (6), Drohobycz, 
Jaworów, Kraków (miasto), Stryj, Tłumacz (po 
7>), Biała, Cieszanów, Dolina (po 4), Łańcut, 
Mielec, Nowy Sącz i Przemyślany (po 3).

Z pomiędzy tych szkół najwięcej, bo 100 
było jeduoklasowych: szkół wydziałowych zaś 
było 11 i to same żeńskie (z tych we Lwowie: 
P. P. Sercanek, p. Marji Zagórskiej, p. Anto­
niny Gawrońskiej, pp. Benedyktynek orm. i 
szkoła wydz, ruska). Wśród szkół wyznanio­
wych przeważną część stanowią szkoły ewan- 
gicliekie (94) z językiem wykładowym niemie­
ckim, przeważnie jednoklasowe; drugą grupę 
stanowią szkoły fundacji br. Hirscha (48) z ję­
zykiem wykładowym polskim. Szkoły ewangie- 
lickie zaopatrują się bardzo trudno w materjal 
nauczycielski. W roku zeszłym było ich zale­
dwie 73. Natomiast szkoły fundacji br. Hirscha 
mają liczny, bo 178 członków liczący zastęp 
nauczycielski, w którym tylko 3 było przyjętych 
prowizorycznie, z braku kwalifikacji. W szko­
łach tych pobierało naukę ogółem 9.147) uczniów, 
z których 8.437) uczęszczało reguralnie. Szkoły 
te więc — nie wchodząc zresztą w ocenę ich 
społecznego pożytku — rozwijają się racjonal­
nie i dlatego rada szkolna udziela im chętnie 
prawa publiczności. Spiawozdania wizytacyj­
ne tych wszystkich szkól prywatnych świad­
czą, iż odpowiadają one w zupełności swemu 
zadaniu.

b) Seminarja nauczycielskie.
W ostatniem dziesięcioleciu zwiększyła się 

iiczba seininarjow nauczycielskich (męskich) o 4, 
liczba uczniów zaś o 1361 — liczba uczenie 
trzech seminarjów żeńskich wzrosła o 158. W r. 
1900 zapisało się do seminarjów nauczycielskich 
uczniów 1952, uczenie zaś 693; w tym roku 
egzamin dojrzałości złożyło w seminarjach uczniów 
292, uczenie 37)9

Ponadto istnieją dwa prywatne seminarja 
nauczycielskie w Krakowie i Lwowie (p. Strzał­
kowskiej) rozwijające się bardzo pomyślnie.

Pod względem naukowym seminarja rozwi­
jają się prawidłowo i pomyślnie, w ezem nie 
małą pomocą są należycie urządzone internaty, 
do których rada szkolna kraj. przywiązuje wiel­
ką wagę. Obecnie istnieją internaty przy wszy­
stkich seminarjach nauczycielskich męskich, w 
których mieści się 7)96 uczniów. Największą 
liczbę (bo 110) mieścił internat rzeszowski i 
(100) Samborski. W internatach, znajdujących 
się przy seminarjach żeńskich, mieści się 198 
uczenie; internaty te znajdują się w Krako­
wie (u SS. Nazaretanek), we Lwowie (SS. 
Rodziny Marji) i dwa w Przemyślu (u SS. Fe­
licjanek i internat prywatny pod dozorem dy­
rekcji seminarjum).

Nasz przemysł.
Mamy przed sobą sprawozdanie krajowego 

Związku pizemysłowego za rok 1900 i chcemy 
właśnie w krótkości zaznajomić czytelników 
z obecnym stanem tego stowarzyszenia. W smu- 
tnem, na pozór bez wyjścia, ekonomieznem po­

łożeniu kraju naszego, przywykliśmy już niemal 
do tego, że wszelkie usiłowania, mające spe­
cjalnie na celu podniesienie przemysłu i handlu 
krajowego, spotykają się z bezgraniczną nie­
ufnością i obojętnością ogółu.

Taka apaija ogolna z jednej strony, z dru­
giej zaś nieprzebierająca v środkach, nic cofa­
jąca się przed użyciem najniższych sposobów 
walki konkurencja, spra'^ia, że każde nowe 
przedsiębiorstwo, szczególnie zakrojone na szer­
szą skalę, już najpierwsze swe kroki na niwie 
galicyjskiej ma niezmiernie utrudnione, a mając 
za zadanie walkę z wpływami obcenii, musi 
w pierwszej linji przezwyciężać trudności ze 
strony... swoich.

Z tern większem zadowoleniem bierzemy 
do ręki sprawozdanie wspomnianego Związku, 
gdyż przekonywa nas ono, że pomimo tak roz­
licznych trudności, może istnieć i rozwijać się 
u nas w kraju instytucja, mająca na celu roz­
wój przemysłu krajowego.

Rok 1900, to zaledwie drugi rok istnienia 
Związku, to też dyrekcja sama w końcowym 
ustępie swego sprawozdania mówi, że „jesteśmy 
organizacją młodą i słabą". Swą działalność 
handlową opiera Związek z jednej strony na 
sprzedaży detajlicznej w t zw. barakach krajo­
wych, z drugiej zaś na sprzedaży hurtownej, 
czyli na dostawach do instytucyj rządowych 
i krajowych. Sprzedaż w bazarach wskazuje 
w stosunku do roku 1899 pewien postęp, pod­
czas bowiem, gdy w r. 1900 wynosiła ona zł. 
ló l.9 6 4 ’85, to w r. 1899 zł. 147.959 86. Sprze­
daż hurtowa, tj. dostawy, dały obrotu około 
250.000 kor.

Są to cyfry bardzo pokaźne, szczególniej 
jeżeli się uwzględni, że kraj nasz nie posiada 
większych fabryk i zapotrzebowania swe pokry­
wać musi Związek u drobnych producentów, 
lub też w krajowycli szkołach zawodowych.

Wykaz dostawców Związsu w r. 1900 
obejmuje 131 firm, rozsianych po całym kraju. 
Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że takie roz­
drobnienie i rozprószenie produkcji, jest powa­
żnym hamulcem w rozwoju podobnej instytucji, 
jaką jest Związek.

Jest to rzeczywiście, jak gdyby błędne koło, 
z którego wyjść trudno: uważamy zazwyczaj, że 
jedyną przeszkodą, stojącą na zawadzie rozwo­
jowi naszego przemysłu, jest brak zbytu, skoro 
jednak zbyt ten się otwiera, skoro znajdzie się 
możność zajęcia placówki, eksploatowanej do­
tychczas niepodzielnie przez fabrykantów au- 
strjackich, rodzi się zaraz kwestja, skąd brać 
potrzebny towar, okazuje się bowiem, że nasza 
produkcja krajowa nie stoi jeszcze na takiej 
wysokości, aby mogła zaspokoić własne nasze 
potrzeby.

Takie położenie sprawy stawia naturalne 
granice rozwojowi Związku, zmuszając w wielu 
wypadkach do bezczynności tam, gdzie możnaby 
w innych warunkach zdziałać wiele. To też, jak 
widzimy ze sprawozdania i w tym kierunku 
działa Związek, — podjął bowiem inicjatywę 
założenia w kraju mechanicznej tkalni płótna. 
Niestety, nie rozporządzając większemi środkami 
materjalnemi, zmuszony jest jedynie ograniczyć 
się na... inicjatywie i wypracowaniu memorjału. 
Właśnie ten hrak odpowiednich środków ma- 
terjalnych, będący niestety systematyeznem zja­
wiskiem w naszych stowarzyszeniach, jest po­
ważną przeszkodą, z którą walczyć musi Zwią- 
gek. Kapitał własny Związku z końcem ubie- 
złegj roku sprawozdawczego wynosi:

w udziałach . . . ■ ■ 32.638 k. 88 h.
w funduszu rezerwowym . 490 „ 18 „

czyli razem . 33.129 k. 06 h . ;
którego to kapitału ogromna część, bo 26.082 k.
13 h. uwięziona jest w ruchomościach bazarów.

To też kapitał obrotowy, oprócz owej ró­
żnicy 7000 koron, stanowi głównie pożyczka 
wydziału krajowego, wynosząca kor. 6.000, m a­

jąca się spłacać począwszy od r. i 903. Pomi­
mo tego, że operując w tak znacznym stopniu 
kapitałem obcym, zmuszony jest związek opła­
cać poważną kwotę procentów (kor. 2363 h. 41). 
to jednak c z y s t y  z y s k  za rok ubiegły wy­
nosił kor. 4543 h. 50, j u ż  p o  o d p i s a n i u  
kor. 3455 h. 81 na amortyzację ruchomości. 
Rezultat więc materjalny, jak widzimy, jest bar­
dzo dodatni, a wobec niepowodzeń krajowych 
w ostatnich latach, na tem większe zasługujący 
uznanie.

W sprawozdaniu znajdujemy szczegółowy 
wykaz kosztów administracyjnych zarówno pię­
ciu bazarów (Lwów, Kraków, Przemyśl, Tarno­
pol, N. Sącz), jak i biura centralnego we Lwowie.

Koszta administracyjne bazarów, wynoszą 
łączną kwotę kor. 50.000 h. 74, biura central­
nego kor. 16.39.3 b. 57, koszta handiowe kor. 
1..57)0 li. 74, razem kor. 68.611 h. 05.

ZwiązeK zatrudnia 28 osób personalu.
Tak więc w ogólnych zarysach przedstawia 

się obecny stan związku. Wobec mniej niż skro­
mnych funduszów, jakiemi rozporządza, działal­
ność tego stowarzyszenia zasługuje na uznanie 
i poparcie. Poparcie takie okazać możemy przez 
przystępowanie z udziałami, jak również przez 
popieranie wyrobów krajowych. Ta druga wła­
śnie forma powinna znaleść ,v nas jak najgo­
rętszych zwolenników. Popierając nasz przemysł 
krajo ”y. niech nam się nie zdaje, że przyspa­
rzamy przez to jedynie zysku materjal nego tej 
lub innej instytucji, temu lub innemu produ­
centowi. Nie, — pamiętajmy o leni, że pod- 
n isząc z upadku produkcję naszą, potęguje­
my ekonomiczne siły naszego kraju, a wyzwa­
lając go z pod obcej przewagi ekonomicznej, 
przyczyniamy się tem samem do zwiększenia tej 
niezależności i w innych kierunkach.

Korespondencje.
R zym  27 marca. 

(Leon X I I I .  do katolików w Anglji. — N a j­
bliższy konsys orz i nowi kardynałowie. — Ks. 
biskup Puzyna kardynałem. — Nowi biskupi 
polscy. — Popularność Sienkiewicza i jej p rzy - 
czyna. — Nowe obrazy Siemiradzkiego. — 

Zimno. — W ylewy rzek.)
(R. Z.) Leon XIII wystosował do katoli­

ków angielskich list, spowodowany ostatnią ich 
pielgrzymką do Rzymu, odbytą pod przewo­
dnictwem kardynała Vaughan. Ojciec św. zwra­
ca się w swem piśmie przeciw sze-zącemu się 
w Anglji w ostatnich czasach liberalizmowi 
wśród katolików, ostrzega przed nim wiernych 
i wzywa, aby nie ustawali w swych modłach, 
o nawrócenie całego narodu angielskiego do 
wiary swych przodków i w końcu udziela bło­
gosławieństwa wszystkim wiernym.

Zapowiedziany na 15. kwietnia b. r kon- 
systorz papieski będzie niezwykłym o tyle, że 
aż 12 kardynałów będzie na nim kreowanych, 
jakkolwiek utrzymują, że z tej liczby dwóch 
tylko będzie publikowanych, bo już przed dwo­
ma laty papież kreował ich in pelto, t. j. bez 
wymienienia ich nazwisk. Z nowych kardyna­
łów dziesięciu należeć będzie do narodowości 
włoskiej, jeden do czeskiej (biskup praski, ks. 
Leon Skrbensky), a jeden Polak, jak już wia­
domo, ks. Jan Duklan z Kozielska Puzyna, 
książę biskup krakowski. Będzie to na stolicy 
krakowskiej ósmy z rzędu biskup-kardynał. 
Przed nim nosili p u rpu rę: Zbigniew Oleśnicki,
Fryderyk Jagiellończyk. Jerzy Radziwiłł, Bernard 
Maciejowski, Jan Albert Waza, Jan Aleksander 
Lipski, oraz Albin Dunajewski. Nie bez interesu 
będzie przypomnieć, że oprócz tych ośmiu bi­
skupów krakowskich, Polska wogóle miaia 
jeszcze tylko pięciu dostojników kościoła, ozdo­
bionych purpurą kardynalską, a to : Rozju­
sza, Ledóchowskiego, Czackiego i dwóch ruskich; 
Lewickiego i Sylwestra Sembratowicza. Wedle

zwyczaju, jeden z członków przybocznej gwardji 
papieskiej w tym wypadku już dysygnowany 
hr. Salwator Salimei, zawiezie ks. bisKupowi 
Puzynie piuskę czerwoną.

Na zakończenie wiadomości z W atykanu do­
noszę jeszcze, że na wspomnianym konsystorzu 
ks. biskup Symon otrzyma tytuł arybiskupa in 
partihus infidelium, a na biskupów prekonizo- 
wani będą: ks. B. Kłopotowski, ks. Niedziałko­
wski i ks. Jerzy hr. Szembek.

W świecie literackim Włoch ciągle panuje 
niepodzielnie nasz Sienkiewicz i jego Quovadis. 
Dzieło to w niezliczonych wydaniach rozchodzi 
się po Kraju i nie ma księgarni, nie ma naj­
drobniejszego handlu książkami na prowincji, 
gdzieby wspaniała powieść naszego autora nie 
zajmowała naczelnego miejsca. A dostanie ją 
w tłumaczeniu włoskiem taniej, niż w polskim 
oryginale. Biusty gipsowe i potrety Sienkiewi­
cza widać na wystawach zaiówno wielkich za­
kładów sztuki, jak po kramach prowincjonal­
nych i budach jarmarcznych. Taką popularno­
ścią i tak powszechnem uznaniem, jak we Wło­
szech. cieszy się geujalny nasz pisarz z pewno­
ścią chyba jeszcze tylko w Polsce. Czemu to 
przypisać? Oto, we Włoszech od lat kilku od­
bywa się zwrot ku idealnemu kierunkowi lite­
ratury i sztuki.

Sprzykrzyły się literacko-psychopatyczne 
zboczenia dekadentów. Po duszach ludzkich po­
wiał jakiś w iatr orzeźwiający i umysły ludzi 
wykształconych ze wstrętem odwracają się od 
„modernizmu", od owych dramatów na tle se- 
ksualnem, co jeszcze niedawno płynęły tutaj z 
Francji pełnymi żaglami. Taki Prevost francuski, 
ba, nawet swojski d Annunzio dzisiaj nie znaj­
dują we Włoszech czytelników, bo obmierzły 
już brudy psychologji uwiedzionych żon i zdra­
dzających mężów, a społeczeństwo zapragnęło 
świeżego powietrza, sztuki jasnej, czystej, szla­
chetnej i wiodącej ku wyżynom ducha, a nie 
do jaskiń chuci i zbrodni. W tym czasie prze­
łomowym pojawił się Sienkiewicz, ukazał szczytne 
życia ideały i uznano go za wyraz odrodzenia. 
Tutaj też tkwi sekret niebywałego zapału, z ja- 
kim go powitano.

Kraj otrzyma niebawem od mistrza H. Sie­
miradzkiego dwa bardzo piękne obrazy alego­
ryczne. Są to panneaux. Jeden wyobraża „Mu­
zykę świętą", a drugi „Muzykę świecką*. Płótna 
to mają ozdobić gmach nowej filharmonji w 
Warszawie.

Ktoby wybierał się w tych dniacli dc pięknej 
Italji, radzę, niechaj się wstrzyma z podróżą, 
bo nie pozna gór tutejszych i dolin. Śniegi u 
nas od dni kilkunastu, jak w Galicji, a od zimna 
zamarzły fontanny w Rzymie ! Gorzej, że w 
stronach północnych kraju wiele rzek wystąpiło 
z brzegów. Z mnóstwa miejscowości donoszą o 
wielkich szkodach, jakie zrządziła powódź. Bieda 
— stała mieszkanka Włoch — wzmoże się je­
szcze więcej. ________________

Towarz. dziennikarz; polskich.
LWÓW 1 kwietnia.

Wczoraj w sali Kasyna miejskiego odbyło 
się doroczne walne zgromadzenie Towarzystwa 
dziennikarzy polskich. Obrady zagaił prezes Tow. 
p. Liberat Z a j ą c z k o w s k i .  W przemówieniu 
swem zaznaczył, iż Tow. pomyślnie się rozwija, 
a przy końcu poświęcił gorące wspomnienie śp. 
Stanisławowi Schnur-Pepłowskiemu, zasłużone­
mu sekretarzowi Towarzystwa.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia przyjęto bez dyskusji sp ra­
wozdanie z czynności wydziału w roku ubie­
gam -

Sprawozdanie to wykazuje stały postęp tej 
pożytecznej instytucji, która po ośmiu latach 
is nienia, może już trzem wdowom i czterem 
sierotom wypłacać stałe pensje. Członków zwy­
czajnych liczyło Towarzystwo w ubiegłym roku

Prenumerata wynosi:
w e  Lw ow ie:

miesięcznie 2 korony; — z;i dwufazow ą dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy;

n a  p r o w i n c j i :
7. jednorazow ą przesyłką: 

rocznie . 30 K — li
kw artaln ie . . 7 „ 50 „
miesięcznie 2 „ 50 „

7. dwufazow ą przesyłka : 
rocznie . . . 36 K - -  li
k w arta ln ie . . 9 „
m iesięcznie , 3 ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen.
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów liedtd-cja nic swm-u.

Adres: .Dziennik Polski“ --  Lwów, plac Marjacki I. 7.
'telefon u Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

O g ł o s z e n i a .
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 

Za jeden wiersz petitowy w ru h ry ie  N adesłane 4Q halerzy 

Drobne ogłoszenia (tylko w num erze porannym ) po 10 

halerzy  za 10 w yrazów ; Daslępne po P / t  hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne ko­

m unikaty ]io K ronice  za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Nnmer pojedynczy:
we Lwowie : 

poranny . . .  3 halerze 

wieczorny . . 8 halerzy

na p row incji: 

poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 10 halerzy

BLANKA HALICKA.

R 0 Z B I T K 1
P O W IE Ś Ć .

).
Irena Korecka, przed chwilą właśnie, po­

wróciła z konnej przejażdżki.
Siedziała teraz w swoim pokoju, kołysząc 

się w krześle na biegunach, zapatrzona w otwarte 
okno, przez które wpadały jasne promienie wio­
sennego słońca, świergot jaskółek i zapach 
bzów rozkwitłych.

Patrzyła na tę młodą zieloność, na tę 
świeżość i jasność, jaką zdawał się oddychać 
Lały świat i twarz jej, piękna a surowa, jak 
oblicze greckiego posągu, nabierała dziwnego 
Wyrazu rozmarzenia, zwykle obcego tym rysom 
klasycznym i zimnym.

yła to wysoka, piękna panna o lśniących 
czarnych włosach i wielkich, rozumnych oczach 
ciemno-szalirowych. Gera blada, jak alabaster 
dziwnie odbijała od kruczych splotów, a na 
czole schodziły się prawie brwi czarne, co do­
dawało jeszcze surowości tej poważnej twarzy.

Piękną była, choć nie miała już świeżości 
! wdzięku najpierwszej młodości, choć w oczach 
1 ustach jej był wyraz jakby jakiegoś zmęcze­
n i ,  czy gorzkiej ironji — piękna, dojrzała już, 
rozwinięta w całej pełni urodą kobiety.

Czarna gładka amazonka obciskała jej 
wspaniałą postać królowej.

. Długą chwilę siedziała już tak w zadumie,
w tem dało się słyszeć energiczne puka- 

le do drzwi i nie czekając nawet na odpo­

wiedź, ukazała się w progu wysoka, barczysta 
postać, opalona od słońca, wesoła i rozjaśniona 
twarz Jerzego Orskiego, dalekiego krewnego 
Ireny.

— Ira! Jak się miewasz? — wesoło za­
wołał przybyły, bez ceremonji silnie potrząsając 
jej rękę. Przyjechałem konno przed chwilą i 
nie widziałem jeszcze nikogo. Służący mówił 
mi, że pani Gabrjela i Micia przymierzają 
właśnie suknie na jutrzejszą zabawę, nie chcia­
łem im więc przeszkadzać i prosto jak w dym 
udałem się do panny Ireny, zawsze wielce mi 
łaskawej dobrodziejki — dokończył, kłaniając 
się z przesadną grzecznością aż do samej nie­
mal ziemi.

— Domyślam się, że gdyby Micia była 
widzialną, nie miałabym przyjemności widzieć 
cię tu u mnie. Ale tak, jaute de tnieux, dobra 
i pogawędka ze starą pannicą, nieprawdaż?

— Ira, przestań, bo pomyślę, że ko­
niecznie chcesz wywołać komplement, a znasz 
przecież mój zupełny brak zdolności do tego ! 
Czyż chcesz, żebym cię z ręką na sercu za­
pewniał, żeś piękna, jak marmurowa bogini, 
a równie jak ona nielitościwa dla biednych 
śmiertelników ? — mówił śmiejąc się wesoło i 
przewracając z przesadą oczyma.

— E j ! dałbyś już raz spokój błaznowa­
niu! — roześmiała się Irena i dała mu gło­
śnego klapsa w rękę.

— No, no, ależ ty umiesz bić, co się zo­
wie! Wiesz co, to całe szczęście, że nie chcesz 
iść za mąż, bo inaczej, biedna byłaby kreatura 
z tego m ałżonka! Miałbym sobie za obowiązek 
przestrzec każdego, ktoby chciał się o ciebie 
starać — żartował dalej Jerzy, ciiodząc wszerz i 
wzdłuż po pokoju, to zatrzymując się przed

otwartym oknem, to stając przed Ireną, jakby 
koniecznie chciał jej coś powiedzieć, a nie mógł 
się na to odważyć.

Wreszcie musiał się już namyślić, co ma 
czynić, bo nagle zapytał ją innym zupełnie niż 
pierwej głosem :

— Czy mogę prosić cię o chwilkę rozmo­
wy, Iro kochana ? Po to jedynie tu dziś przy­
jechałem, chciałbym pomówić z tobą o ważnych 
bardzo rzeczach, poradzić się ciebie... Ty wiesz, 
Ira, że gdybym mial siostrę, to nie mógłbym 
jej kochać więcej niż ciebie; takem przywykł, 
już, zawsze wszystko ci mówić, że i teraz nie 
będę miał spokoju, aż się przed tobą nie wy­
spowiadam.

Siadaj więc, pokutująca dusżo, spow ie­
dnik słucha—rzekła Irena na to wesoło, huśtając 
się dalej w biegunowym fotelu, a jemu wska­
zując miejsce na niskim krzesełku tuż obok.

Jerzy usiadł i wznosząc ku niej swoje 
szczere, poczciwe ciemne o"zy. spytał :

— Gzy ty doprawdy nic nie wiesz?... Nie 
domyślasz się, o czem mówić będę?

— Może i wiem, ale mogę się m ylić; za­
czynaj więc i spowiedź, szanowny penitencie.

— Ira, ty wiesz... ty musisz wiedzieć, o 
czem mówić chciałem... o Mici... Tyś uważała 
pewno już oddawna, jak rzeczy stoją, ale tego 
nie mówiłem ci jeszcze nigdy, że ja to złote, 
śliczne stworzenie kocham jak w a r ja t! Moja 
Micia „najdroższa ! znam to od dziecka, huśtało 
się nieraz na kolanach, a dziś nie ma dla mnie 
życia bez niej! Żebyś ty wiedziała Iro, jak ja 
ją strasznie kocham ! Sam nie potrafiłbym po­
wiedzieć, jak się to zaczęło i kiedy, ale dziś to 
wiem, że wolałbym sobie łeb o ścianę roz­
trzaskać, jak żyć bez tej dziewczyny. Choć jej

dotąd tego nie mówiłem, ona wie... możeż być, 
żeby nie wiedziała... musi przecież wiedzieć, 
żebym się porąbać dał za n ią !

Milczał chwilę, potem zaczął znow u:
— A tymczasem... dowiedziałam się, że 

ten Milecki, którego poznałyście tej zimy w 
Krakowie, wiesz, ten, co Mici tak nadskakiwał, 
przyjeżdża tu "do Lipowic na jutrzejszy wieczo­
rek. Pani Gabrjela go zaprosiła, widocznie więc 
popiera jego zamiary... a Micia, Micia, czy ja 
sam wiem? lak! żebym jej mógł być pewny, 
nie bałbym się nikogo w świecie! Ale ja nic 
nie wiem, nic, a ten krakowski, wyperfumo- 
wany gogo jutro już tu będzie. Bodaj bestja 
kark skręcił gdzieś po drodze, tego mu z serca 
życzę! Zaraz, może na balu, się oświadczy, a 
twoja kochana macocha, która tak zawsze za­
chwyca się jego szykiem wielkoświatowym, pe­
wno wszelkimi siłami nakłaniać będzie Micię do 
tego małżeństwa. A to takie jeszcze dziecko! 
Gzy potrafi ona oprzeć się życzeniu matki ? 
Zresztą, alboż ja wiedzieć mogę, czy ona mię 
kocha? Lubi mnie, to widzę... wszak zna mię 
tak od dawna i ciągle widuje, a przy tem 
musi chyba czuć, czem jest dla mnie... ale stąd 
do miłości jeszcze bardzo daleko!... Ja nie ża­
den Don Juan, żaden zręczny bałamut, nie u- 
miem wzdychać i prawić pięknych słówek. 
Musiałaby mię kochać prawdziwie, żeby zostać 
moją żoną, bo cóż ja jej mogę dać, prócz mi­
łości mojej ?

Nie jestem żadną świetną partją — całe 
życie trzebaby oszczędzać, rachować się... a o- 
na tak lubi zabawy, stroje... Czy umiałaby po­
przestać na tem, co jej ofiarować mogę i co 
najważniejsza, czy mogłaby się czuć przy tem 
szczęśliwą ?

To wszystko, razem wzięte, kazało mi 
milczeć aż dotąd, lecz teraz... wiadomość o 
przyjeździe tego Mileckiego, wyprowadziła mię 
nagle z równowagi. Nie mogę, nie pozwolę jej 
sobie zab rać! Nikt w całym świecie nie potra­
fiłby kochać jej więcej, niż ja. Radź mi więc, 
co mam robić, radź koniecznie, moja Irko dro­
ga, bo, doprawdy, sam już nie wiem, co po­
cząć.

— Jeden na to tylko widzę sposób — od­
parła Irena po chwili namysłu. — Poco dłużej 
męczyć się niepewnością ? Najlepiej, nie zwleka­
jąc, zaraz jutro, na wieczorku, wyznać wszystko 
Mici i upewnić się, co do niej. Jerzy... to takie 
dobre, serdeczne dziecko, to nie może być, żeby 
nie widziała i nie oceniła takiego uczucia, jak 
twoje! A wtedy, całą przeprawę ze starą już 
ja biorę na siebie. Będzie trochę krzyku, trochę 
płaczu i wyrzekać, może nawet spazmów i pal­
pitacji serca, bo hrabina uroiła sobie, że Micia 
musi co najmniej iść za jakiegoś księcia-miijo- 
nera, lecz w końcu, będzie musiała nam ustą­
pić i za jaki tydzień najdalej, zobaczysz ją  już 
ugłaskaną, jak baranka, a siebie szczęśliwym 
narzeczonym Mici.

— Pyszna jesteś, niezrównana, moja Iro 
droga. Tak jest, nie ma co zwlekać, dość mam 
już tego milczenia i tej niepewności. Najlepiej 
dowiedzieć się od razu i niech raz już, jak to 
mówią, będzie albo starosta, albo kapucyn!

Żartował niby, ale głos drżał mu ze wzru­
szenia ; ten dzielny, silny jak dąb mężczyzna, 
bał się jak dziecko tej odpowiedzi ukochanego 
dziewczęcia, które jednem  słowem mogło dać 
mu szczęśliwość bezgraniczną, lub odebrać 
wszystko, co mu życie drogiem czyniło...

(Ciąg dalszy nastąpi).

W  i  k t o r  J  a s i ń s k i
rów, 8ł 0w a.«ki»|0  L 2 (naprzeciw (taruj poczty)

Składy:
Gródecka L 127.

Generalna Reprezentacja dla Galicji i Bukow iny  
FABRYKI KOLEI WĄSKOTOROWYCH K

O R E N S T E ł N  &  K O P P E L

urządzają I dostarczają Koiojo polu. Ik­
sowe, przeaoiMl stała, loKOWotywy, wi 
loalki rozaaltyet koaatrokeyj, ozyay, itd.

B M s to d  i S ł U w y r  S w o t o t w .
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59, honorowych 5, wspierających 52, a w ich 
rzędzie wydział krajowy, oraz reprezentacje 
miast Lwowa i Krakowa, które uznając potrze­
bę tego rodzaju instytucji, nie cofają się przed 
udzielaniem jej i ze swej strony pomocy. Za­
sługą skarbnika jest, że w sprawozdaniu nie 
znajdujemy wcale rubryki zaległych wkładek 
członków rzeczywistych. W  dniu 21 marca 
majątek Towarzystwa wynosił w efektach 
116.800 koron; w gotówce 578 koron 99 hal.: 
w niespłaconych zapomogach zwrotnych 697 k.; 
razem 118.075 koron 99 halerzy. Z tej kwoty 
wkładki członków wspierających wynosiły 6.820 
koron, rzeczywistych 2.820 koron.

Rok ubiegły należał pod względem eko­
nomicznym do bardzo ciężkich; społeczeństwo 
nasze musiało na rozmaite cele publiczne zło­
żyć wydatny dobrowolny haracz, a to było też 
powodem, że Towarzystwo dziennikarzy polskich 
poza balami prasy we Lwowie i w Krakowie, 
an: razu nie odwoływało się do ofiarności pu­
blicznej. Ale za to te dwa bale wydały rezultat 
kasowy bardzo znaczny. Do kasy Towarzystwa 
z balu lwowskiego wpłynęło 8063 K., z kra­
kowskiego 1940 K.

Wydział Towarzystwa nie uchylał się 
przed żadnym obowiązkiem obywatelskim. Biuro 
prasowe, urządzone w Krakowie podczas pamię­
tnego jubileuszu Wszechnicy Jag., celem informo­
wania Europy o przebiegu i znaczeniu uroczysto­
ści, zyskało ogólne Uznanie. Akcja Towarzystwa 
w sprawie połączenia telefonicznego Lwów-Wie- 
deń wywołała ożywioną dyskuję w Kole pol- 
skiem i w Radzie państwa. Na kongresie pary­
skim reprezentowali Towarzystwo pp. Kazimierz 
Skrzyński, Ludwik Masłowski i Adolf In lender; 
na uroczystości jubileuszowej Henryka Sienkie­
wicza w Warszawie pp. Adam Krechowiecki i 
Tadeusz Czapelski. Ponadto wysłał Wydział de­
peszę gratulacyjną w dniu jubileuszu Józela 
Chociszewskiego i na otwarcie polskiej szkoły 
ludowej w Cieszynie.

Na wniosek komisji rewizyjnej, uczyniony 
przezdr. A. Vogla, zgromadzenie uchwaliło jedno­
głośnie udzielić wydziałowi absolutorjum z ra ­
chunków i wyrazić mu uznanie, a gorące po­
dziękowanie skarbnikowi towarzystwa p. W a­
cławowi Masłowskiemu za gorliwe i wzorowe 
pełnienie obowiązków skarbnika.

Przystąpiono do wyborów. Prezesem wy­
brano ponownie p. Liberata Z a j ą c z k o w ­
s k i e g o ,  wiceprezesem ponownie p. Kazimierza 
S k r z y ń s k i e g o ,  członkami wydziału ponownie 
na lal trzy pp.: Karola K u c h a r s k i e g o ,  Izy­
dora K u n c e w i c z a  i Stanisława W o j n a r o ­
w s k i e g o ,  a na rok jeden w miejsce śp. Pe- 
płowskiego p. SI. R o s s o w s k i  ego.

Prezesem komisji rewizyjnej wybrano dra 
Aleksandra Vo g l a ,  a członkami jej z grona 
członków zwyczajnych pp.: dra Edwarda Liliena, 
Tadeusza Romanowicza, Kazimierza Zielonkę: 
z grona członków wspierających pp.: dra W ła­
dysława Dulębę, Edwarda Marynowskiego i dra 
Feliksa Woynarowskiego.

W dalszym ciągu na wniosek dra B i e ń ­
k o w s k i e g o ,  uchwalono utworzyć w myśl 
§ 5;i statutu komisję dyscyplinarną, złożoną .z 
czterech członków i 2 zastępców, a uchwalenie 
regulaminu dla tej komisji i opracowanie szcze­
gółów polecono wydziałowi.

Dalej na wniosek dra B i e ń k o w s k i e g o  
uchwalono, aby podania o zapomogę z powodu 
choroby były załatwiane w przeciągu pięciu dni 
od dnia wniesienia podania.

Wiceprezesowi tow., p. Michałowi C li y- 
I i ń s ki e m u, wyrażono serdeczne podziękowa­
nie za gorące zajęcie się urządzeniem balu w 
Krakowie.

Na tern obrady się zakońc/.yly, a przewo­
dniczący zamknął zgromadzenie.

Skaibnik Iow. prosi nas o zanotowanie, iż 
w spisie członków wspierających (wskutekomyłki 
zecera), opuszczone zostało nazwisko p. Ludwika 
H e l l e r a ,  byłego dyrektora teatru lwowskiego.

Zawsze oni.
Niektóre przykre epizody, jakie zaszły na 

zwołanym przez posła sejmowego, p. J. Sole­
skiego, w niedzielę, wiecu ludowym w ratuszu, 
w sprawie gimnazjum polskiego w Cieszynie, 
dały nam jeden przykład wiece|. że we Lwo­
wie niepodobieństwem jest na publicznem zgro­
madzeniu obradować, spokojnie i z godnością, 
nad poważnemi i wielkiej wagi sprawami. Od 
czasu, jak socjaliści lwowscy urządzili sobie ro­
dzaj sportu z robienia aw antur i rozbijania 
zgromadzeń publicznych, stało się u nas, nie- 
iako, wprost koniecznością, niestety, sprawy 
publicz e traktować na zgromadzeniach zam­
kniętych, aby ich, co najmniej, nie dyskredyto­
wać w oczach ogółu szopkami, nie mającemi nic 
wspólnego z pracą obywatelską, dla dobra 
sprawy narodowej.

I na wiecu niedzielnym zj iwii się p. Mo- 
kłowski z poplecznikami swymi jak się nastę­
pnie okazało — nie dla obrad nad sprawą 
upaństwowienia gimnazjum polskiego w Cie­
szynie, ale dlatego, aby zrobić awanturę socjalno- 
demokratyezną. I rzecz charakterystyczna, że 
zgromadzenie zwołane przez posła Soleskiego, 
zamieniło się na demonstrację socjalistyczną.

Nie idzie nam bynajmniej o posła Breitera, 
ani o jego zachowanie się w radzie państwa, 
i p. Mokłowski miał tysiące innych sposobów 
rozprawienia się z p. Bri iterem : ale okazał nie­
takt ogromny, że zachowaniem się swem i „par­
tii" na wiecu, sparaliżował uchwalę wiecu oby­
watelskiego i poddał jej powagę w grubą w ą­
tpliwość.

Zaledwie p. Drewnowski postawił wniosek
0 wezwanie posłów ze Lwowa do wyjaśnień 
w sprawie gimnazjum polskiego w Cieszynie, 
natychmiast zerwał p. się Mokłowski z miejsca i 
zaprotestował przeciw dopuszczaniu do głosu p. 
Breitera, jako posła „wybranego rozpojeniem 
ludu i korupcją".

Po tern przemówieniu, będącem hasłem do 
awantury, wrzasnęli jednym głosem na sali i 
galerji zwolennicy „partji" — a piekielny hałas
1 okrzyki grubiańskie, w jakie słownik socjalno- 
demokratyczny obfituje, grzmiały długo, bo z 
jakie 15 minut na sali.

Oczywiście posłowie do głnsu nie przyszli, 
zwłaszcza, iż p. Romanowiez oświaczył, że ze­
branie uważa za wiec, a nie za zgromadzenie 
wyborców i z tego powodu niej widzi potrzeby 
wyjaśniać tutaj swego stanowiska, że dalej, do 
uchwały wiecu, żądającej od posłów przejścia 
do opozycji poza kołem, nie zastosuje się, ale

wytrwa w Kole do końca m a ja ; potem dopiero 
zwoła swych w y b o r c ó w  i zasięgnie od nich 
dyrektywy.

Gdy ponowna, na komendę p. Mokiowskie- 
go, podniosła się wrzawa w głosowaniu nad re­
zolucją p. Stapińskiego, s«tm zwołujący wiec p. 
Soleski, bez ogródki oznajmił, że prosi, aby się 
nieco uciszyło i by uchwalono rezolucję, bo 
„m a d z i s i e j s z e g o  w i e c u  j u ż  d o s y ć ..."  
Zdaje się, że nie byłby go wcale zwoływał, gdy­
by -był mógł przewidzieć, co mu urządzą socja­
liści, nie umiejący już nawet sami na wodzy 
utrzymać swoich zastępów.

Charakterystycznem jednak jest, że ten nie­
sforny, rozpolitykowany tłum można przecie uspo­
koić i to wcale łatwo. Jeden z młodych poli­
tyków, dobrze świadom, jak widać, usposobień 
tego tłumu, wskoczył wśród największego gwa­
ru na stopień, tupnął nogą i krzyknął: „Co to 
jest! cicho być i słuchać!"— No! i słuchali go...

Jest to bardzo ciekawą dyrektywą na przy­
szłość.

Awantury, jakie miały miejsce w sali ra tu­
szowej na wiecu w niedzielę, dały dowód, że 
rozumną była uchwała rady miejskiej, aby nie 
odstępować sali ratuszowej na zebrania ludowe. 
Wczoraj nie wiele brakowało, aby połamano 
krzesła, a i „Poionji“ groziło niebezpieczeństwo.

11 Dwa wydania dziennie!!
Z dniem 1 k w ietn ia  1901

wychodzić Dędzie

D ZIEN N IK  POLSKI
dwa raz; dziennie

b e z  p o d w y ż s z e n i a  p r e n u m e r a t y !
W ydanie poranne o godz. 8 rano, 
W ydanie popołudniowe o 4  popoł.
Prenumeratorowie otrzymają codziennie p o j 

wieść w formacie książkowym.
Prenum erata za oba wydania wynosi mie­

sięcznie :

we L w ow ie 1 zł. (2  korony),
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 

3 0  ct. ( 6 0  hal.);

na prowincji 1 zł. 25 ct. (2  kor. 5 0  hal.
(z dwukrotną wysyłką I zi. 5 0  ct.).

Pojedyńczy numer poranny kosztować bę­
dzie we Lwowie 1 ct. (3 hal.), na prowincji 
2 1/, ct. (5 hal.).

Pojedynczy numer wieczorny kosztować bę­
dzie we Lwowie 4 ct. (8 hal.), na prowincji 
5 ct. (10 hal.).

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  umieszczać bę­
dziemy w n u m e r z e  p o r a n n y m .  Any tego 
rodzaju ogłoszenia uprzystępnić jak najszerszym 
kołom interesowanych, ustanowiliśmy na nie 
ceny wyjątkowo niskie, mianowicie za 10 
w y r a z ó w  10 h a l e r z y ;  każdy dalszy wyraz 
liczyć się będzie p o  1'/* h a l e r z a .

Pierwszy wyraz w drobnych ogłoszeniach 
zamieszczany będzie tłustym drukiem.

K R O N I K A .
Nasz fejleton. Z dniem  dzisiejszym rozpo­

czynamy druk zajm ującej i barw nie napisanej po­
wieści Blanki Halickiej p.  t. „R ozbitki*. O snuty na
ile stosunków  społecznych dram at serc, ubrała autorka 
w u jm ującą formę i wyposażyła w szlachetną ten ­
dencję. Pow ieść ta spotka się n iew ątpliw ie t  uzna­
niem  naszych czytelników, którzy m ają jeszcze w pa­
mięci pracę tej sam ej au to rk i: .P rzez  m iłość", d ru ­
kow aną niedaw no w dodatku naszego pism a , R o­
m ans i Pow ieść*.

W ytw orny styl, żywy sposób obrazow ania, p e ­
łen poezji nastrój, znam ionują pióro tej młodej, 
a wielce uzdolnionej autorki, k tórą też z zadowole­
niem  zaliczyliśmy do w spółpracowniczek naszego 
pism a.

Śliczna pogoda z zimnymi podmuchy
bardzo chłodnego w iatru  panuje od dw óch dni. C hło­
dny ten w ialr ziczyna ju ż  ludzi niepokoić na dobre. 
Gdyby nie ten i przybłęda, im portow any od pół­
nocy, m ielibyśm y ju ż  dziś prześliczną w calem tego 
słowa znaczeniu w iosnę, moglibyśmy włożyć bez o- 
bawy na przeziębienie w iosenne palta, wreszcie za- 
krząlnąć się koto w ystaw  sklepowych celem w ybra­
nia sobie jakiegoś efektownego w iosennego kapelu­
sza. To dla ludzi dostatnio uposażonych w środki 
życiowe. A ci upośledzeni... Ci m arzą o w iośnie 
z tych względów, że będą mogli sypiać na stokach 
W ysokiego Zam ku zam iast po żydowskich łaźniach, 
zbagatelizować sobie najkom pletniej w ierzchnie o- 
krycie i ograniczyć się na hyle jak im  łachm anie. 
N ajw iększą dla nich satysfakcją m a być chw ila, kie­
dy m ogą bez obawy na przez ębicm e się rozpiąć 
sw obodnie brudną koszulę, aby pokazać z całą non­
szalancją konw enansów  tęgo sklepiona, zdrow ą pierś, 
w której tkwi pogarda z przym ieszką nienaw iści 
dla tych, którzy m ają stale więcej obiadow  niż ape­
tytu. Podobno Djogenes byl najszczęśliwszym z ludzi.

Baranki w ielkanocne. Gdy się ukażą na  
placach m iasta, to niechybny znak, że już wielki 
tydzień się rozpoczął. Sym boliczne przypom nienie 
dla skrzętnych gospodyń, że najw iększy czas do roz­
poczęcia robót przedśw iątecznych. N iektóre ten 
rozkoszny trud  starają  się przeciągnąć jak  najpó­
źniej, ale gdy w „m ieście" przew inie się takiej 
niew ieście przekupień z barankam i wielkanocnym i, 
n iew iasta przystaje na chw ilę, zamyśla się i ju ż  
w raca do dom u z silnem  postanow ieniem  zrobienia 
kosztorysu świątecznego.

Dwa główne stanow iska przedświąteczne, zaj­
m ują gipsowe baranki w ielkanocne. Jedno na placu 
B ernardyńskim , drugie przed kościołem K atedralnym . 
W  Lało stolików, zapełnionych owym i barankam i, 
a dla rozm aitości także figurkam i C hrystusa Z m ar­
tw ychw stałego, zabrała się gawiedź różnorodna, opa­
tru jąca  stoliki ze wszech stron i głośno w yrażająca 
swój podziw nad figurkam i. Kto może się zdobyć 
na  kilkanaście centów , zakupuje baianka i uszczę­
śliw iony zahiera go do dom u. Spraw i sobie św ię ta ... 
Ale tych nie je s t zbyt dużo

Z gimnazjum cieszyńskiego. Poniew aż p. 
P io tr Parylak, dyrektor gim nazjum  polskiego w C ie­

szynie, podał się w  stały stan  spoczynku, z pow odu 
nadw ątlonego zdrow ia i ustępuje  z k ierow nictw a 
tego zakładu, dlatego zarząd „Macierzy szkolnej* 
rozpisuje obecnie konkurs na posadę dyrektora 
g im nazjum  polskiego w  Cieszynie z poboram i dy­
rek tora  gim nazjum  państw ow ego. Należycie w do- 
kum enta zaopatrzone podania, należy adresow ać do 
zarządu „Macierzy szkolnej" w Cieszynie do 10 
m aja 1901  r.

Nadanie probostwa. O próżnione gr. kat. 
probostw o regiae coli. w R ungurach , nadało na­
m iestnictw o ks. Alfcksemj Ślasarczukow i, dotychcza­
sow em u proboszczowi w  {Kiczowie w ielkim .

Z k o le i państw ow ych M inister kolei prze­
niósł asystenta Kazimierza Bielińskiego z k ierow ni­
ctw a budowy w Jarosław iu do k ierow nictw a budo­
wy Lwów II, ad junkta  Jozefa Eckhardta-Eckenfelda 
z dyrekcji w W iedniu  do okręgu dyrekcji kra­
kowskiej.

W iec w spraw ie gim nazjum  cieszyńskiego od­
będzie się w Krakowie we środę 3 bm .

Podzięka za gościnę. W praw dzie spraw a 
między siostram i nie może być kradzieżą, ale jednak  
i tak byw a czasam i. Do p. A ntoniny Matwiczuk przy 
ul. Sapiehy 51 , kraw czyni, przyszła onegdaj je j przy­
rodnia siostra, oddaw na z n ią  nie żyjąca i w pro­
siła się na nocleg, bo chw ilow o jak  ptak niebieski 
n ie m iała przytułku. P . A ntonina nie zatwardziałego 
serca, przenocow ała A nnę, ugościła, nakarm iła i rano 
wychodząc do m iasta, zostawiła „siostrę* w  domu. 
Gdy wróciła, n ie  było ju ż  Anny a wraz z u ą zni­
knęła p raw ie cała odśw iętna garderoba p. A nto­
niny. Obecnie policja poszukuje złodziejkę.

Złapał Się. W czoraj w  południe przytrzym ano 
na  placu K rakow skim  tragarza Jana  Sieradzkiego, 
sprzedającego sztukę płótna szarego w artości 12 ko­
ron za 4 korony. Poniew aż sprzedaż ta  wydała się 
nieco podejrzaną, sprowadzono go na policję. R ów no­
cześnie zgłosił się w  policji kram arz z Przem yślan 
Flecker, którem u to w łaśnie płótno skradziono z wozu 
na placu Strzeleckim . Pokazało się, że złodziejem 
byl Sieradzki.

Zaginiony. W ładysław  Lew icki, 7 letni synek 
p. L. urzędnika asekuracyjnego, zam ieszkałego przy 
ulicy Zam kow ej pod 1. 1, wydalił się wczoraj, rano 
z dom u i nie w rócił w ta le , praw dopodobnie zbłą­
kany. Jestto  blondynek ubrany w  kapelusik strzelecki 
z piórkiem .

Defraudacja pocztowa. Czerniow iecka dy­
rekcja poczt poszukuje listam i gończymi Eugenjusza 
G ayera, który spieniew ierzyl pew ną liczbę lid ó w  po­
leconych, zaw ierających gotów kę i um knął w  tow a­
rzystw ie ekspedytorki pocztowej, panny Zofji Łukasz.

Listy zeskam otow ane przez Gayera, zaw ierały 
około 2 0 .0 0 0  zł. i zwyczajem niektórych domów 
bankow ych dla zaoszczędzenia portorja, nie miały 
wartości deklarow anej na kopercie, ale były w zakładzie 
ubezpieczeń na wypadek zaginięcia asekurow ane.

Gayer liczy lat 2 0 , je s t w zrostu małego, b ru ­
net o małym  w ąsiku. Na osadzie nosa m a świeżo 
zagojoną biznę. Mówi po n iem iecku, rusku, ru m u ń ­
sku i francusku, jego  tow arzyszka zaś po niem iecku 
z akcentem  polskim . W  chw ili ucieczki ubrany byl 
Gayer w su rdu t czarny i płaszcz z m antylą, może- 
bne zaś także, iż przebrany byl w  płaszcz i czapkę 
listonosza. — P anna  Łukasz pochodzi z pod K rako­
w a i dopiero od la t kilku baw iła na Bukowinie. 
Jest to osoba m łoda, dw udziestoparoletnia, blondyn­
ka, słusznego w zrostu i bardzo przystojna.

Defraudacja. W  urzędzie podatkow ym  w B ie­
czu odkryto brak 39Q 0 kor. W dow a po poborcy po­
datkow ym  m iała ju ż  pokryć ten brak.

Sienkiew icz okradziony. Kur jer  Warsz. 
otrzym ał w iadom ość o kradzieży, której ofiarą padł 
H enryk S ienkiew icz podczas obecnej podróży na po­
łudnic. W  drodze do Medjolanu z w agonu koleje 
wego, w którym  jech a ł Sienkiew icz, skradziono mu 
torbę skórzaną w raz z neseserem  tualetow ym . P o ­
niew aż należało oznajm ić służbie kolejowej i policyj­
nej o stracie tej, Sienkiew icz, podróżujący incognito, 
zmuszony był w yjawić sw oje w łaściwe nazw isko. 
W ów czas autorow i „Quo vad is“ „w spółpasażerowie 
i służba kolejow a zgotowali ow ację".

Jak zięć R otszylda rozbił bank. Z Monte 
Carlc donoszą: Podczas gdy niebyw ała ulew a szalała 
na dw orze, zebrało się w  sali gry tow arzystw o i go­
rączkowo zabrano się do gry. Duszono się form alnie 
dookoła sto łu , przy k tórym  głów ną uw agę zw racał 
mały nerw ow y gogo, zgarniający raz po raz stosy 
złota i banknotów  ku sobie. Gogiem tym był zięć 
Alfonsa Rotszylda, niejaki Efrussi.

A tm osfera staw ała się z każdą chw ilą duszniej- 
naprężenie um ysłów  i nerw ów  wzrastało.sza

W tem  zagrzm iał głos k ru p ie ra :  „Bank je s t rozbity,
Efrussi bank ro z b ił! * W  tej chw ili wszystko co 
żyło, rzuca się ku szczęśliw em u graczow i, jed n i krzy­
czą, drudzy łam ią ręce, in n i śm ieją się, lub płaczą... 
Istny dom  w arjatów , dom  opętanych przez czarta 
gry. 2 0 0  tysięcy franków  zgarnął zięć Rotszylda.

G ra rozpoczyna się na now o i znow u Efrussi 
zabiera 5 0 0  tysięcy! P o  tern baron m iljonowy 
w staje, cokolwiek blady, z uśm iechem  na  obwisłych 
rasow ych sw ych w argach , popraw ia szkła na nosie 
i opuszcza salę, słuchając w  przechodzie gratulacyj, 
pytaó, w ykrzykników  podziw u i zazdrości...

Tego sam ego dn ia  b iedny  rum uński oficer za­
strzelił się, przegrawszy ostatnie sous.

Z kraju.
Przem yśl. (H ojny zaprs). Zm arł fu w 69 

r. życia śp. T om asz K orczyński, obywatel m. P rze­
myśla. Zm arły cały sw ój m ajątek , wynoszący k ilka­
naście lysięcy koron, zapisał na  odnow ienie katedry 
i cele dobroczynne.

Przeworsk. (W ypadek z  bronią). Przykry 
wypadek zdarzył się ańegdaj we w si Sieteszy, tu te j­
szego pow iatu. P iętnasto letn i syn w łościanina tam ­
tejszego, A ntoni Z ięba, w szedł w  czasie nieobecności 
rodziców do kom ory. Za Z iębą podążył 5 letni chło­
pak Jakób Rożek, będący na w ychow aniu u sąsiada 
Ziębów . Zaledw ie znaleźli się w  kom orze, Rożek, 
zobaczywszy na ścianie w iszącą strzelbę, zapylał to­
warzysza o nazw ę przedm iotu . U przejm y Zięba, chcąc 
zaspokoić  o ciekaw ość m alca, zdjął starą  strzelbę 
z haka, na którym  wisiała, a n ie  w iedząc, że 
je s t nabitą, zmierzył się, w ołając do ch ło p c a : „U cie­
kaj, bo cię zastrze lę!"  Chłopak oilwró :ił się, lecz 
w tej chw ili padl strzał, który ugodził go z tyłu 
między ram iona. N atychm iast w ezwano lekarza. 
Chłopak jednak  w  kilka godzin, w skutek odniesio­
nych ran , zakończył życie. W

S tan isław ów , (Spraw a gim nazjum  cieszyń­
skiego). Zgrom adzeni dnia 2 5 . bm . obyw atele m ia­
sta i pow iatu stanisław ow skiego  wysłali do posłów 
ziemi stanisław ow skiej te leg ram , wzywający ich, by 
skłonili Koło polskie do dom agania  się energ.cznego 
u rządu upaństw ow ien ia  g im nazjum  cieszyńskiego.

Osobną odezw ą zaprasza kom ite t wszystkich 
m ających na  sercu dobro powyższej spraw y m ie­
szkańców pow . stanisław ow skiego, by zechcieli, jak

najliczniej podpisywać w ystosowaną do Koła pol­
skiego petycję. Po  św iętach zostanie zwołany ogólny 
w iec ludowy w tej spraw ie.

• Col088eum Thorna. Od 1 kw ietnia nowy program  : 
W i l l  M o r  a ’s, najlepsza w świecie pantom ina n a  po­
trójnym  reku. L a  h e l l e  L i l i i ,  zagadkowy zegar. 
A n n y  i W i l l i  R o e h l ,  ekscentr, bicykliści. C l a r a  
B a l l e r i n i ,  fenom enalna ekwilibrystka na  trapezie. 
P e t  r a s ,  żongler komiczny. L e s  H e n r y ,  tancerze 
High-Life. C a  s te  l i i  d e  V e r  e, śpiewaczka koloraturo­
wa. Mr. S r  t u r ,  ze swoimi psam i. E l z a  H o f e r .  
subretka. N a d r a g e ,  brzuchoinowca. — Codziennie 
o godzinie 3-mej wieczorem w spaniałe przedstawienie. 
Co niedzieli i św ięta d w a  przedstawienia. Co piątku 
H i g h - L i f e .  — Bilety wcześniej są do nabycia 
w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola Lu­
dwika 1. 9

* Podziękowanie. W ydział Tow. „Bratniej pomocy" 
słuchaczów lwowskiej politechniki, składa najserdeczniej­
sze podziękowanie wszystkim  tym, którzy łaskaw ie przy® 
czynili się do uśw ietnienia koncertu urządzonego na do­
chód funduszu stypendyjnego im. Mikołaja Kopernika, 
a  m ianowicie pan io m : Lilian Esten, W andzie Nałęcz, 
Helenie i Eugenji Schupp i p a n o m : kapelm istrzow i 
W acławuwi Elszykowi, dyr. Janow i Gallowi, Aleksandro­
wi Myszudze, Janow i Nowackiemu, dyr. opery Franc. 
Spetrino, orkiestrze tea tru  miejskiego, oraz Tow. śpie­
w ackiem u „Echo", wreszcie zarządow i miejskiego tram ­
w aju elektrycznego, za łaskaw e zajęcie się urządzeniem  
ośw ietlenia elektrycznego.

Z m a r l i :
FryderykE ugenjusz F r i i h l i n g ,  em er. kapitan, b ra t 

p. Zygm unta Frylinga, współpracow nika „Kurjera Lwo­
wskiego". zm arł we Lwowie.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoai teatru m iejsk iego w e Lwowie.

Dziś w  p o n i e d z i a ł e k  „Nasi najserdeczniejsi", 
kom edja w 4 aktach W iktoryna Sardou.

Ju tro  w e  w t o r e k  (po cenach zniżonych) „Ry­
cerskość w ieśn iacza", opera w 1 akcie P iotra 
M ascagnfego i „R om antyczn i", kom edja w 3 aktach 
E dm unda R ostanda.

W  ś r o d ę  (ostatnie p rzedstaw ienie przed św ię­
tam i) „Straszny d w ó r" , opera narodow a w  4 aktach 
S tanisław a Moniuszki. Gościnny występ p. A leksandra 
Myszugi,

W e  c z w a r t e k ,  w p iątek  i w sobotę z po­
w odu wielkiego tygodnia n ie będzie przedstaw ień.

Czwarty koncert gal. Towarzystwa 
mnzycznego za rok 1900/901.

(Beethovena „Chrystus na Córze Oliwnej*).
Oratorjum Beethovena „Chrystus na Górze 

Oliwnej" jakkolwiek nosi dość wysoką liczbę 
opusu (85) powstało prawdopodobnie jeszcze 
przed rokiem 1800 (wykonane zostało po raz 
pierwszy 1803 r.), należy więc do pierwszego 
okresu twórczości Beethovena, kiedv to genjusz 
jego nie miał jeszcze na tyle ufności w swe si­
ły, by zerwać nici łączące go z dawnemi tra ­
dycjami muzycznemi. Aby uniknąć zarzutu nie­
powołanego krytykowania Beethovena, przyta­
czamy zdanie C. M. W ebera, twórcy „Wolnego 
Strzelca* o tern dziele, po wykonaniu gu w P ra­
dze w i. 1816. „Genjusz kompozytora — po­
wiada W eber w swej recenzji — nie da się i 
w tern dziele zaprzeczyć. Wspaniałe jego prze­
błyski mamy w pojedynczych ustępach — je­
dnakże w całości nie widzimy należytej powagi 
i jednolitości stylu, jakoteż szlachetnej prostoty, 
która duchowi oratorjum najlepiej odpowiada. 
Efektowne chóry przypominają nam teatr i 
wzbudzają życzenie, aby je tam  usłyszeć. Także 
brak im było korony poważnego stylu: fugi, z 
której początkowy tem at wpradzie przy końcu ora­
torjum się pojawia, ale prędko zostaje porzu­
conym."

Niejednolitość stylu i teatralne traktowanie 
całego religijnego przedmiotu odczuje w dziele 
nietylko znawca, ale i laik. Po poważnym, na­
strojowym wstępie, banalne recitativa, następnie 
jakby finale z jakiejś włoskiej opery (nr. 2) — 
również włoszczyzną tchnący duet (nr. 3) — 
charakterystyczny marsz z chórem żołnierzy 
rzymskich (nr. 4) — w stylu mozartowskim trzy­
many tercet, z którego się wyłania znów czysto 
beethovenowskie potężne maestoso, na zakoń­
czenie zaś fuga nie bardzo ścisła, dość prędko 
urwana i przechodząca w szumne unisono chó­
ru i orkiestry. Wszystko to wywiera wrażenie 
p 3trokacizny i nie może zadowolnie słuchaczy— 
Lwowian, których smak obecnie po wykonaniu 
9-tej symfonji stal się bardziej wybrednym. 
BeethoArena opus 85 po opusie 123-to jakby 
musztarda po dobrym obiedzie.

Wczorajsze wykonanie tego dzieła szło pod 
umiejętnem kierownictwem dyr. Sołtysa skła­
dnie. Soliści, pani Graeka-Krzyżanowska śpie­
wająca wysoką partję Serafa, dr. Czerny (Chry­
stus) i pan Borkowski (apostoł Piotr) wykonali 
swe partje sumiennie. Chóry szwankowały miej­
scami ; przedewszystkiem tenorzy, udający ucz­
niów Chrystusa, byli widocznie zatrwożeni po­
jawieniem się żołnierzy i śpiewali tak nieśmiało 
i cicho, że ich prawie słychać nie było. Raziło 
także ciągłe schodzenie chóru z estrady i wcho­
dzenie napowrót, gdy nań przychodzi kolej — 
można było przecie poświęcić się trochę i po­
stać na estradzie, gdyż niektóre części oratorjum 
nie znoszą przerwy między sobą (np. 3 a 4-ty).

E. Walter.

Potrójne morderstwo -  bez kary.
R zy m  26 marca.

Ogólną sensację wywołuje w całych Wło­
szech wyrok najwyższego trybunału kasacyjnego 
w Rzymie, którym uwolniona została od kary 
30-letnich galerów, zbrodnicza para trucicieli. 
W październiku z. r. stawała o.ia przed tutej­
szą ławą przysięgłych, która po kilkudniowej 
rozprawie — wobec udowodnionej winy zbro­
dniarzy — skazała ich na 30 lat więzienia. 
Zbrodnie te jednak datuje się z przed lal 30; 
Mianowicie w r. 1869 niejaka Adela Masotti 
o t r u ł a  swego męża, znacznie starszego od 
niej wiekiem wdowca, M. Retrosiego, a zgła­
dziła go dlatego, aby módz poślubić lekkomyśl­
nego studenta Rigosiego. Ponieważ jednak ro­
dzice jego ani słyszeć chcieli o takim marjażu 
syna, więc opętany przez rudowłosą djablicę 
Adelę, chłopak, s t r u ł  także swoich rodziców. 
Stało się to w Rzymie, w r. 1869. Roku na­
stępnego pobrali się zbrodniarze, a w r. 1872 
weszło do sądu pierwsze doniesienie o tem po- 
trójnem morderstwie. Wszelakoż przed samem 
uwięzieniem trucicieli, został, oni przez swego 
wujaszka biskupa Pietrosaniego, ostrzeżeni i 
obdarowani funduszem do ucieczki z kraju. 
Oparli się w Stambule, gdzie jakiś czas ukry­
wali się przed okiem policji. Później przenieśli 

I się do Neapolu i tam żyli bezpiecznie — pod

wlasnem nawet nazwiskiem, nie troszcząc si - 
o to wcale, że trybunał rzymski w r. 187!! 
skazał oboje zaocznie na ś m i e r ć .  Dopiero ja ­
kiś ślepy przypadek doprowadził zeszłego roku 
do ich uwięzienia, poczem stanęli przed przy­
sięgłymi, którzy — wobec n i e z b i t y c h  d o ­
w o d ó w  winy podsądnycli i szczerej skruchy
Rigosiego — zasądzili oboje na 30 lat galer. 
Wprawdzie obrońca zarzucił, że tutaj wchodzi 
w grę p r z e d a w n i e n i e  winy, w r. 1869 po­
pełnionej, trybunał oparł się jednak na dacie
skazania ich na śmierć w r. 1879. Do takiego 
przedawnienia potrzeba, wedle łagodnego ko­
deksu Zanardellego, lat 20, a w tym wypadku 
brakło ku temu 9 dni. inaczej jednak osądzi! 
rzecz najwyższy trybunał kasacyjny, który świe­
żo z n i ó s ł  ten wyrok i trucicieli na wolną 
stopę wypuścił. Jedyną tedy karą dla morder­
ców byio, że wysiedzieli się obecnie 17 mie­
sięcy w więzieniu śledczem i że 2 miesiące 
drżeli ze strachu przed szafotem...

Międzynarodowi włamywacze.
Policja niemiecka miała tymi dniami zna­

komity połów i co dziwniejsze, złodzieja schwy­
tano wprzód, zanim nadeszła wiadomość o speł­
nionej kradzieży.

W godzinie przedpołudniowej jawili się 
w filji Banku berlińskiego dwaj elegancko odziani 
panowie dla zmiany 50.00U marek w papierach 
wartościowych. Podczas, gdy jeden z nich 
był pewny siebie, drugi okazywał na twarzy 
pewien niepokój. Zwróciło to podejrzenie urzę­
dnika, który pod pozorem, że niema dość go­
tówki w kasie i musi je wziąć z głównego 
biura banku przy Jagerstrasse, prosił obu pa­
nów, aby się pofatygowali o godzinie Sciej. 
Panowie zgodzili się na to, a urzędnik banku 
posłał tymczasem po policję. Ta nie miała wpraw­
dzie znikąd wiadomości o kradzieży jakichś wa­
lorów, ale mimoto wysłała urzędnika dla obser­
wacji banku.

Punktualnie o g. 3 zjawił się „pan* po 
pieniądze, a za nim w ślad zjawił się także 
urzędnik policyjny i zawiązał z nim rozmowę. 
W  trakcie jej podejrzenie urzędnika wzrosło o 
tyle, że wprost przedstawił się nieznajomemu, jako 
policysta. To usłyszawszy, wyciągnął nieznajomy 
rewolwer z kieszeni i zagroził urzędnikowi za­
strzeleniem. Ale urzędnik, na tę ewentualność 
przygotowany, udaremni? zamach i rzucił łotra 
o ziemię, poczem go w jednej chwili przy po­
mocy służby związaao i odwiezione do policji.

Niebawem nadeszła do policji berlińskiej 
telegraficzna w/adomość, że dzień przedtem po 
włamaniu się do kas, jacyś złoczyńcy skradli 
papierów wartościowych za 70.000 marek. Po­
dano zarazem numera papierów, które zgadzały 
się ze znalezionymi przy uwięzionym w banku 
rzezimieszku. Znaleziono przy nim list nadawczy 
na pakunek kolejowy, gdzie schowaną była 
reszta papierów , zostawiona w Lipsku na 
dworcu.

Po zbadaniu okazało się, że uwiężionym 
jest znany pojicji włamywacz, operujący pod 
nazwiskami: Hubnera, lub Bauera i który nie­
dawno wyszedł z kozy po 6-letn>em więzieniu. 
Jego lipski przyjaciel nazywa się Schweninger i 
niedawno temu skradł pewnej pani w Lipsku 
parę tysięcy marek. I ten ptaszek znajduje się 
pod kluczem.

Oespoiarsfwci, przemysł i handel.
— Nowe tow arzystw o akcyjne. Prezy­

den t m inistrów , jako  kierow nik m in isterstw a spraw  
w ew nętrznych, w porozum ieniu z m inisterstw em  
handlu , udzielił Stefanowi W eissow i, dyrektorowi 
bukow ińskiego Towarz. kredytow ego ziem skiego w 
C zern:ow cach i w laścicieiow  brow aru  parow ego w 
w Korolówce, pozw olenia na założenie tow arzystw a 
akcyjnego pod firm ą: „Akcyjne Tow arzystw o bro­
w aru w Korolówce koło Kołomyj i* z siedzibą w Ko­
rolów ce i zatw ierdził jego  statuty.

— Przeróbka torfu. P. R ohert Klinger 
z Przem yśla świeżo uzyskał pa ten t na nowy sposób 
w yrabiania brykietów  opalowych z torfu. Dodaje ou 
do torfu jak ieś domieszki z oapadków  naftow ych, 
sku tk iem  czegc jego wa tość kaloryczna znacznie 
się wzmaga ; według analizy, dokonanej na lw ow skiej 
politechnice, rów na się ona wartości opalowej węgla 
brunatnego. Prócz tego stosuje p. K linger jak iś 
w łasny sposób osuszania torfu w  przeciągu paru 
dni, gdy zazwyczaj potrzeba na to 3 4 tygodni. 
W edług obliczeń wynalazcy, możnaby ten  now y opal 
sprzedaw ać w handlu za cenę trzy razy niższą od 
obecnej ceny węgla, a przytem  lnialhj fabrykant 
znaczny dochód, gdyż koszta produkcji są bardzo 
m ałe. P . Klinga.• stara  się obecnie o to, by zachę­
cić obyw ateli, posiadających w m ajątkach sw ych po­
kłady torfu, dc zaw iązania spółki akcyjnej, celem 
eksploatowanie, jego  wynalazku.

— Nowe pociągi W iedeń - Petera burg 
Z początkiem  roku bieżącego odbyły się w  P e te rs­
burgu rokow ania delegatów  rządów austrjackiego i 
rosyjskiego, w  spraw ie polepszenia po 'ączeń kolejo­
wych między W iedniem  a Petersburg iem , oraz m ię­
dzy W iedniem  a południow ą R osją i pociągam i sy­
beryjskim :

W ynik rokow ań na razie je s t taki : Od dnia
19 m aja b. r. będą pociągi pospieszne W iedeń- 
Kraków-Lwów-Podwoloczyska, wychodzące z W ie­
dnia o godz. 9 m in. 30  wieczór, a przychodzące 
do W iednia  o godz. 6 m in. 40  rano, miały połą­
czenie z w agonam i osobowym? pierwszej i drugiej 
klasy, kursującym i z W ołoczyśk do Moskwy, w sku­
tek czego przy podróży do rozm aitych stacyj pocią­
gów  syberyjskich, potrzebne będzie tylko dw ukrotne 
przesiadanie się w W oloczyskach i w Tuie.

Prócz tego zam ierzono zaprow adzić, w najbliż­
szym sezonie zim ow ym , pociągi ekspresow e z P e ­
tersburga na W iedeń i Nizzę do C annes, ku rsu jące 
dw a razy w tygodniu.

W reszcie przyjdzm praw dopodobnie do skutku 
pociąg W iedeń-K ijów  i W iedeń-O dessa na Podwolo- 
czyska, odbywający całą drogę w oknlo 36  godzi­
nach, tak, iż podróżni musieliby tylko raz nocą j e ­
chać, a resztę drogi odbywaliby we dnie.

Rokow ania w tej kw estji, oraz w spraw ie u le­
pszenia codziennych pociągów  pospiesznych, łączą­
cych W iedeń z Petersburg iem , odbędą się jeszcz 
w dalszym ciągu.

— N ow y przystanek kolejow y. Z dniem  
1 kw ietn ia  rb. został otw arty dla ruchu  osobowego 
i pakunkow ego przystanek „H eki" na szlaku kole­
jow ym  Divaca-Pola w obrębie dyrekcji kolei pań­
stwowych w Tryjeście.

—■ W ie d e ń  1 kw ietn ia. Przy dzisiejszem 
ciągnieniu 4 procentow ych lislów  państw ow ych z r.

sobie pić n a  św ięta  dobre, naturalne stołow e lub deserowe, niechaj 
m  raczy je kupić w  składzie w in

7 |  4  dalm atyńskich, chorwackich Brada Didolić
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DZIENNIK POLSKI z dnia 2 kwietnia 1901 r.

1854  padła głów na w ygraaa 2 1 0 .0 0 0  koron na 
serję  1 .2 6 9  n r. 2 , d ruga w ygranana 2 1 .0 0 0  koron 
na serję 1 .2 6 9  n r. 37.

— W ied eń  1 kw ietn ia . (O iełda ebo- 
"Oua). (K ursa w koronach i po 5 0  kilogram ów ). 
Pszenica na w iosnę od 7*88 do 7 8 9 , na
“ląj-czerwiec od 7 94 do 7*95, na jesień  od
7 ‘97 do 7 9 8 ; ty to  na w iosnę od 8 0 1  do
^ 0 2 ,  na m aj-czerw iec od 8 ”— do 8 0 1 ;  na
jesień od 7*16 do 7 * 1 7 ; kukurydza na m aj-czer­
wiec od 5 58  do 5*59, na czeiw H c-lipiec od — • — 
dc — • — , na lip iec-sierpień  od 5 .6 8  do 5 '6 9 ,
na w rzesień-paźdzlernik od 5 '8 5  do 5 '8 6 ;
owies na w iosnę od 6 9 0  do 6 9 1 , na maj-
czerwiec od — • — do — ' — , na jesień  od — •— 
do — •— ; rzepak na  styczeń-luty od — *—  • — , do — 
na sierpień-w rzesicń  od 13  — do 1 3  1 0  clej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — ' — do — * — 
Tendencja spokojna.

— B u d a p e s z t  1 kw ietn ia . (Giełda 
eboiotoa). (K ursa w koronach i po 5 0  kilogr.). Psze­
nica na  kw iecień od 7*53 do 7*54, n a  maj od 
7 ’61 do 7 '6 2  na październik od 7*67 do 7 '7 8 ;
ty to  na  kw iecień 7 7 4  do 7*75, n a  październik
°d 6 ’74 do 6*75; ow ies na kw iecień od 6 4 6
do 6*47, na  październik od 6*52 do 6*54;
kukurydza n a  m aj od 5*29 do 5*30, na lipiec
od 5*40 do 5*42 ; rzepak na  sierpień od 12*50
do 12*60. Oferty na  pszenicę dostateczna. Chęć
kupna rezerw . Usposobienie słabe.

DEPESZE
ttlsgraficzos i tnUfunicm

Nowy zamach w Petersburgu.
W a r sz a w a  1 kwietnia. Podług auten­

tycznych wiadomości, nadeszłych tu z Peters­
burga, w tych dniach w y k o n a n o  z a m a c h  
J*1 a ż y c i e  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h ,  S i p i a g i n a .  Zamach spełzł na ni-
czem.

Udaremnione demonstracje w Warszawie
W a r sza w a  1 kwietnia. Grono studen­

tów warszawskiego uniwersytetu, złożone w y ­
t y c z n i e  z ż y d ó w  i R o s j a n ,  zamierzało 
wykonać w piątek dnia 29 z. m. demonstrację, 
w sprawie zaburzeń studenckich w Rosji.

Władza uniwersytecka unicestwiła ten za- 
Jbiar, o jeden dzień wcześniej ogłaszając począ­
tek feryj wielkanocnych.

Demonstranci chcą, rzekomo, doprowadzić 
uo skutku swój zamiar w pierwszy dzień wy­
kładów po świętach.

Zaburzenia studenckie w Puławach.
Puław y 1 kwietnia. Wskutek zaszłych 

tu zaburzeń studenckich, w y w o ł a n y c h  
P r z e w a ż n i e  p r z e z  r o s y j s k i c h  studen- 

w> już tydzień temu z a m k n i ę t o  instytut
a£ronomiczny.

0 podatek wódczany.
P fa g a  1 kwietnia. Towarzystwo fabry- 

.antów spirytusu w Czechach, na Morawach i 
* ■'Hsku, odbyło wczoraj zgromadzenie. Zebranie 

yło bardzo liczne, a głównym tematem obrad 
rlntt’ za™ierzone przez rząd, podniesienie po- 
c™.? U .t? • w<̂ k i.  Przeciw temu podwyższeniu 

ególmej ostro przemawiał ks. Karol 
rl C )' tu? FZ 6 n b e r S* przyczem także nie oszczę- 

zal Mlodoczechów, podnosząc, że podwyższe­
nia tego podatku w żaden sposób nie można 
uważać za jakąś zdobycz polityczną. Ostro 
zwrócił się książę Schwarzenberg przeciwko 
rozdziałowi kontyngentu.

Fabrykant S t e i n d 1 e r, wśród oklasków 
zgromadzonych, wykazywał na długim szeregu 
Przykładów, jak niesprawiedliwie traktowani są 
Przy podziale kontyngentu gorzelnicy czescy 
' v. Porównaniu do gorzelników galicyjskich. Da- 

atakował p. Steindler w sposób namiętny 
stosunki galicyjskie.

P • Fryderyk D e y m oświadczył, iż konser­
watywna większość własna domagać się będzie 
z Ul lany rozporządzeń o kontyngentowaniu spi­
rytusu, wydanych na podstawie § 14. Mówca 
Podziewa się, że rozporządzenia te nie przeży­

ją najbliższej serji parlamentarnej.
Następnie uchwalono przedłożone przez 

ydział wnioski przeciw rozporządzeniu o kon- 
yngencie i uchwalono na dzień 15 maja do Pra- 

zwołać ponowne zgromadzenie gorzelników
z Gzech, Moraw i Śląska.

Związek katolickich krawców.
K raków  1 kwietnia. Związek handlowo- 

Przemyslowy katolickich krawców, odbył wczo- 
raj wieczorem walne zgromadzenie pod prze­
wodnictwem prezesa rady nadzorczej dra Ca- 
Puly- Młoda instytucja w przeciągu pierwszych 
9 miesięcy swego istnienia rozwinięła się bar- 
dz° pomyślnie. Stan czynny wynosi 64.996 k. 
46 hal. Po odtrąceniu stanu biernego czysty 
zysk wynosi 2926 k. 37 h. W śród oklasków, 
zebrani udzielili zarządowi absolutorjum. Z czy­
stego zysku przeznaczono na procenta od po­
tyczek 77 k. 47 h., na dywidendę 6 proc. od 
udziałów 338 k. 81 h., na remuneracje nad­
zwyczajne i premje pracującym dla Związku 
krawcom 900 k., na cele dobroczynne (bez­
płatne ubranie dla ubogich uczniów) 200 k., 
na fundusz rezerwowy 353 k., na wsparcia i 
zapomogi 282 k., na remuneracje dyrekcji 211 
h. 90 h., dla oddziału zawodowego 140 k. 19 
h., dla rady nadzorczej 70 k. W śród oklasków
przyjęto rozdział zysku. Na zakończenie dy­
rektor p. Mienkiński mówiło organizacji wewnę­
trznej Związku.

Internowanie br. Tołstoja.
Rzym 1 kwietnia. Dla bawiącej tu  córki 

ur. Lwa Tołstoja, tutejsze Towarzystwo dzien­
nikarzy dało bankiet. Tołstojówna, bądąc cho­
rą, wysłała w zastępstwie swem studenta Pola- 
*a i Massalskiego.

u °puszczaó domu 
. . Tołstoj jest dziś we Włoszech najpopular- 

(:i eJSz4 osobą. We wszystkich miastach studen- 
odbywają zgromadzenia i uchwają rezolucje 
cześć Tołstoja.

Banfc oalicyjski dla handlu i przemysłu.
cza . ^ r a k ó w  1. kwietnia. Rada zawiadow- 
pod ng° Ż Ganku odbyła wczoraj posiedzenie 
b i l a n s  Wodnictwem p. Tolłoczki. Zatwierdzono 
myślny2 r ‘ l9()°* Bilans ten jest bardzo po-

Czysty zysk po utworzeniu różnych rezerw 
wynosi 293.542 k. Rada uchwaliła walnemu 
zgromadzeniu akcjonarjuszy, które odbędzie się 
dnia 27 kwietnia, wypłacić 5 prc. dywidendy.

Do rady nadzorczej kooptowano pp. Lu­
dwika Kamułta, prezesa rady powiatowej" w 
Lisku i Fr. Rozwadowskiego, dyr. Tow. kred. 
ziemskiego we Lwowie.

Towarzystwo akcyjne Szczepanika.
K r a k ó w  1 kwietnia. Wczoraj odbyło 

się pierwsze konstytuujące zebranie członków 
Tow. akcyjnego dla przemysłu tkackiego Szcze­
panika. Obecnym był Szczepanik w mundurze 
frajtra i Ludwig Kleinberg. Zagaił Leszek W i­
śniowski, przewodniczył zebraniu prof. Henr>k 
Jordan, adwokat Buresz ze Lwowa odczytał 
akta prawne.

P . Wiśniowski przedłożył sprawozdanie z 
czynności komitetu organizacyjnego. — Kapitał 
akcyjny wynosi 1,120.000 koron. W skład rady 
nadzorczej weszli: Antoni br. Wodzicki jako 
prezes, L. Wiśniowski jako wiceprezes, oraz jako 
członkowie pp.: Henryk Jordan, Ludwik Klein­
berg, Zdzisław Tarnowski, Jan Szczepanik, a 
jako zastępcy: Paweł Popiel, Alfred Szczepań­
ski i Władysław Mycielski.

Członkami komisji rewizyjnej w ybrani: Ja ­
nusz Tyszkiewicz i Alfred Mildner, zastępcam i: 
Józ. Miączyński. Fabryka patronów powstaje 
w maju w Wiedniu w dzielnicy III.

Dyrektorem jej będzie p. Benno bożykow- 
ski, były dyrektor fabryk tkackich w Czechach 
i na Morawie, asystentem p. Tenaaczkowski, 
który pracował w Roubaix. Szczepanik demon­
strował patrony i ulepszone krosna.

Tow. im. Jana Matejki.
K r a k ó w  1 kwietnia. Towarzystwo im. 

Jana Matejki odbyło wczoraj w południe posie­
dzenie pod przewodnictwem radcy dworu prof. 
Marjana, Sokołowskiego, który złożył sprawo­
zdanie z działalności wydziału w roku ubiegłym. 
Glównem zadaniem wydziału były przygotowa­
nia do dalszych robót około uzupełnienia domu 
Matejki, mianowicie tylnej części I. piętra, celem 
rozszerzenia muzeum, dalej przebudowanie II. 
piętra na pomieszczenie wielkich kartonów i 
obrazów zmarłego mistrza, wreszcie około przy­
wrócenia pracowni na III piętrze do takiego 
stanu, jak wyglądała za życia Matejki. Koszto­
rys tych robót obliczono na 11.500 koron; tow. 
posiada na ten cel 14.395 kor. Z żalem zazna­
czył przewodniczący, że rada miasta, ze wzglę­
dów na oszczędność, wykreśliła na rok bieżący 
subwencję na dom Matejki. Liczba członków 
tow. zmniejszyła się z 52 na 41. Przewodni­
czący złożył podziękowanie kustoszowi p. W oj­
ciechowi Szukiewiczowi za jego wzorową i su­
mienną pracę około domu Matejki. — Zgroma­
dzenie po dyskusji udzieliło wydziałowi absolu- 
lorjum wiaz z podziękowaniem,* oraz uchwaliło 
przeprowadzić zamierzone roboty około rozsze­
rzenia i uzupełnienia lokalu muzealnego.

Wydalenie Mormonów.
T e m e s z w a r  1 kwietnia. Minister spraw 

wewnętrznych zatwierdził zarządzenie policji, 
wydalające z granic państwa węgierskiego dwóch 
misjonarzy mormońskich, poddanych amerykań­
skich Johna Lowa i Michała Markowa.

Rozruchy w Rosji,
K ijó w  1 kwietnia. Wczoraj odbyły się tu 

demonstracje z powodu rozstrzelania studenta 
Piratowa, skazanego na śmierć przez sąd woj­
skowy za wypoliczkowanie oficera. W demon­
stracji brało udział przeszło 15.000 ludzi. Poli­
cja i kozacy nie mogli tłumów rozpędzić.

R z y m  1 kwietnia. Górka hr. Tołstoja
rozmawiając z dziennikarzami włoskimi zazna­
czyła, iż ruch w Rosji idzie głęboko. Nie jest 
to ruch socjalistyczny, lecz konstytucyjny i nie 
da się stłumić.

Choroba Salisburyego.
L on d yn  1 kwietnia. Jeden z dzienników 

donosi, że w chorobie lorda Salisbury ego na­
stąpił tak niekorzystny zwrot, iż zamierza on 
podobno ustąpić nietylko z prezydentury gabi­
netu, lecz usunąć się zupełnie z życia polity­
cznego; ma to się stać jeszcze przed końcem 
kwietnia br.

L on d yn  1 kwietnia. W ydany o stanie
zdrowia Salisburyego biuletyn opiewa: Salis- 
bury zapadł dnia 23 z. m. na influenzę, poczem 
przebieg choroby był normalny, połączony je­
dnak z wielkiem osłabieniem pacjenta, mimo, iż 
tem peratura była normalną. W  ostatnich dniach 
przybyło sił, apetyt się zwiększył. Należy się 
spodziewać, że lord Salisbury będzie mógł udać 
się do południowej Francji, tak, jak miał za­
miar przed zasłabnięciem.

Rozruchy w Macedonji.
S t a m b u ł  1 kwietnia. W sobotę odbył 

się w Monastyrze proces przeciw większej
liczbie Bułgarów o współudział w ruchu rewo­
lucyjnym. Jednego Bułgara skazano na śmierć, 
trzech na dożywotnie więzienie, trzech na 10 
lat robót; reszta otrzymała od 1 do kilku lat 
więzienia.

S o f j a  1 kwietnia. Rozkaz dzienny mini­
stra wojny zakazuje oficerom w czynnej służbie 
brania udziału w czynnościach komitetu mace­
dońskiego, pod karą utraty szarży i natychmia­
stowego wydalenia z armji. Prócz tego zabro­
nił jeszcze kilku oficerom brać udział w kon­
gresie macedońskim, który wkrótce ma się odbyć.

S o f ia  1 kwietnia. Dnia 17 bm. odbędzie 
się tu zgromadzenie komitetu macedońskiego, 
na którem ku wielkiemu zmartwieniu rządu, wy­
brany będzie przewodniczącym ponownie Sa- 
rafów.

Turcja chce płacić!
S t a m b u ł  1 kwietnia. Porta zapewniła 

rosyjskiego ambasadora Sinowiewa, że wkrótce 
zapłaci jeszcze 50.000 funtów tureckich wyna­
grodzenia wojennego tytułem zaległości i 43.000 
funtów tur. wynagrodzenia za szkody, wyrzą­
dzone rosyjskim poddanym podczas wojny.

Demonstracje robotnicze.
K r a k ó w  1 kwietnia. Przed magistratem 

znowu zebrali się dziś o 11 rano nie mający 
pracy robotnicy, murarze i cieśle.

P r a s a  1 kwietnia. Po metingu socjalno- 
demokratycznych robotników, grupy robotników 
przeciągały ulicami miasta, wydając okrzyki za 
zaprowadzeniem ogólnego prawa wyborczego. 
Policja rozprószyła ekscedentów, przyczem kilku 
aresztowała.

Kłótnie między królestwem portngaiskiem.
P a r y ż  1 kwietnia. Z Lizbony donoszą, 

że między królem portugalskim a królową działy 
się gwałtowne sceny z powodu wystąpienia 
rządu przeciw klasztorom.

Królowa żąda cofnięcia rozporządzień, a 
król opiera się przy ich utrzymaniu. Sytuacja 
między małżeństwem, jest bardzo naprężoną.

Rozruchy w Hiszpanji.
P a r y ż  1 kwietnia. Do agencji Havasa 

donoszą z Barcelony: Po burzliwem zebraniu,
które zaprotestowało przeciw rozszerzaniu się 
zakonów duchownych w Hiszpanji, zaszły anti- 
klerykalne demonstracje. Tłum obrzucił klasztor 
0 0 .  Jezuitów kamieniami. Żandarmerja rozpró­
szyła ekscedentów i przywróciła porządek.

Katastrofy na morza.
M a r s y lja  1 kwietnia. Żaglowiec turecki 

„Omonia“ rozbił się w pobliżu wyspy Raton- 
neau. 5 żeglarzy utraciło życie.

K o p e r ih a g a  1 kwietnia. Według na­
deszłych tu wiadomości, parowiec „Commonne- 
alth“, który w połowie lutego o d p ł y n ą ł  z Messa- 
chusets, zatonął z całą załogą, liczącą 14 ludzi.

Streiki.
P a r y ż  1 kwietnia. Prezes gabinetu Wai- 

deek Ruusseau przyjął wczoraj na posłuchaniu 
delegację przedsiębiorców z Marsylji, która 
oświadczyła, iż zgadza się na zwołanie konfe­
rencji dla obrad z delegatami strejkująeych ro­
botników.

M a r sy lja  1 kwietnia. Zgromadzenie ro­
botników portowych, wysłuchawszy sprawozda­
nia swoich delegatów po ich powrocie z Pary­
ża, uchwaliło utrzymać dopóty bezrobocie, do­
póki nie zostanie wywalczony 8-godzinny dzień 
roboczy.

Dżuma.
K a p s z t a d  1 kwietnia. Wczoraj zacho­

rowało znowu 12 osób na dżumę, między temi 
4 Europejczyków.

Samobójstwo żołnierza.
P r a g a  1 kwietnia. Żołnierz Żilak, który 

był posiekany szablą przez jednego z oficerów 
swego bataljonu, a którego sprawę poruszył w 
parlamencie poseł Klofacz, zastrzelił się z oba­
wy przed prześladowaniem ze strony przełożo­
nych.

K r a k ó w  1 kwietnia. Złodzieje wkradli 
się wczoraj do administraji Naprzodu, rozbili 
szafy i biurka i zabrali 250 koron gotówką.

P a r y ż  1 kwietnia. Zgromadzenie akcjo- 
narjuszów Figara żaliło się, że wskutek sta­
nowiska, jakie Figaro zajęło w ostatnich cza­
sach, akcje tego pisma spadły z 1400 franków 
na 400. Zdaje się, że Figaro przejdzie do obo 
zu nacjonalistycznego.

W o j n a .
(Telegram  „Dziennika Polskiego").
K ap sztad  1 kwietnia. Generał French 

operuje we wschodnim Transwaalu. Stoczono 
różne potyczki, w których kilkunastu Boerów 
padło, a około stu dostało się do niewoli. Boe- 
rzy spowodowali wykolejenie dwóch pociągów, 
przyczem 6 osób poniosło śmierć.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram ..Dziennika Polskiego").
L on d yn  1 kwietnia. Standard donosi z 

Szangaju, że rząd rosyjski dał japońskiemu rzą­
dowi zapewnienie, iż traktat mandżuryjski nie 
wyjdzie na szkodę ani Chin, ani Japonji.

S zangaJ 1 kwietnia. Według chińskich 
informacyj, dwór chiński wyda niebawem edykt, 
sprzeciwiający się stanowczo ratyfikowaniu u- 
mowy mandżuryjskiej.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Spółka konsnmcyjna urzędników. Dziś 

przed południem  odbyto się uroczyste pośw ięcenie 
now ego lokalu sklepu Spółki przy ulicy H etm ańskiej 
t. 4 . Aktu pośw ięcenia dokonali ks. kanonicy dr. 
K om arnicki i Św isterski. Obecni byli oprócz rady 
nadzorczej Spółki i dyrekcyi, zaproszeni jako  goście

reprezentanci Tow .': zaliczkowych i kasyn urzędni­
czych. Przy śniadaniu wnoszono liczne toasty na  po­
myślność Spółki, między tem i ogólnie się podobał 
w iersz hum orystyczny p. W ładysław a Januszkiew icza. 
Nowej instytucji życzymy serdeczne , Szczęść Boże ! *

Wiadomości giełdowe.
W ie a e ń  1 kw ietnia.

(fr.) W  ciągu najbliższych dni spodziewa się 
gieida w yklarow ania się sytuacji co do budowy ka­
nałów Od kilku dni bow iem  odbywają się pom ię­
dzy m inisterjam i kolei żelaznych, handlu  i finansów 
bardzo ożywione narady nad ostatecznem  zestaw ie­
niem  najważniejszych punktów  przedłożenia rządo­
wego, które po św iętach m a być w niesione w ra ­
dzie państw a. W edle dzisiejszych informacyj bardzo 
możliwą jest rzeczą, że rząd w przedłożeniu swem 
nie zwali żadnych ciężarów  na kraje i gminy, lecz 
wszystkie koszka budowy kanałów  zapisze na rachu ­
nek państw a

Fabryki cem entu ju ż  zawiązały kartel i ułożyły 
jego statu ta. — Bardzo znaczne obniżenie cen węgla 
wchodzi w W iedniu  z dniem  dzisiejszym w życie. 
W ynosi ono 36  halerzy na 100  kilogram ach. — 
R achunki m arcow e załatw ione zostały gładke. 
Zapotrzebow anie gotówki na rozw ikłanie rachunków  
giełdowych było tym razem  znaczne i np. w sobotę 
tylko w iedeńskie kantory banku austro-w ęgierskiego 
zeskontowały nowych weksli za 18 m iljonów  koron.

W ie d e ń  31 m arca. (Giełda połudn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117  60 , R en ta  m ajow a 
98*30, W ęg. ren ta  koronow a 93 17, Akcje austr. 
zakl. kred. 719*75, Akcje węg. zakł k red . 7 1 6 ’ —, 
Akcje A ngłobanku 2 8 3 ’ , Akcje U nionbanku
573- — , Akcje Bankvereinu 5 0 4  — , Akcje Lander- 
banku 4 3 4 ’ — , Akcje kolei państw . 698*50, Lom ­
bardy 106*75, Akcje kolei E lbethal 500*50, Akcje 
fabryki broni — — , Akcje tytoniow e — *— , 
Akcje Alpiny 478*50, Akcje R im a M uranji 521  50 , 
Akcje pragskiego Tow . żel. 1.7 7 5, Losy tureckie 
108*50, R uble *253*50.

B er lin  31 m arca. (Giełda poranna). 
Akcje kredytow e 2 2 6  4 0 , Tow . dyskontow e 192 *— .

TEA TR  MIEJSKI W E  LW O W IE.

W  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  1 k w i e t n i a .

Nasi najserdeczniejsi
(Nos intim es) 

kom edja w czterech aktacli W ik toryna Sardou. 
O S O B Y :

Caussade p. F iszer
Gecyłja, jego  żona pni Bednarzew ska
Em ilja, jego córka pna Nałęcz
Tholosan, lekarz p. C hm ieliński
Maurycy, jego przyjaciel p. H ierow ski
M arecat p. Feldm an
Eugeniusz, syn M arecata pna Jankow ska
P an  de Vignieux p. Solski
Pani de Vignieux pni Gostyńska
Abdalah p. W ęgrzyn
Lancelot p. Czystogórski
Pan  de la R ichaudiere p. Jasińsk
Jan, służący p. Olszański
Rózia, pokojówka pna Milowskn
Ogrodnik p. Jasielski

Rzecz dzieje się na wsi u Caussada niedaleko
Paryża.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 1 kw ietnia 1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. T. Sobańska z Podola los. 
Br. M. W asilko z Czerniowiec. M. W ydżga i  Królestwa 
Pol. F. Krieger z Ropienki. K. Szumski ? Borysławia. J. 
Rogiec z Kiakowa. H. Parkinson z Ropienki F. Pauls 
z W ankowa. K. Zenowicz z Krakowa.) E. Rozwadowski z 
Chilczyc M. Giusel z Felsztyna. H. Macher z Jasła . S 
Skalska z Podm njsea. B. Gsillik z Tarnopola. E. B redt z 
Otynji. J. Berger z W iednia. P.j Pogonowska, K. Strze- 
żowski z Obertasów . A. Hulim ka z Mycowa. O. Klomi- 
nsk z Trzciańca. S. Burstin z Czerniowiec. J. Steuer- 
m ann z Sam bora. K. ,'aray z W iednia. Hr. Komoro­
wski z Siekierczyc.

HOTEL IMPERIAL (ul. Trzeciego Maja I. 3, p ie r­
wszorzędny hotel, kawiarnia i restauracja). Hr. S. Jabło­
nowski z Ropowic. J. Olszewski z Brodów. N. Rosicka z 
Plojestie. Dyrektor A. Scbalk z Perohy. W. Zagórski z

Peretoki. T. W itostawski z Borszczowa. J. Moloń, d / 1*- 
Meszaros z Krosna. S. Griinfeld z Bytomia. A. Romer z 
W ierzbicy. E. Makomaski z Królestwa Pol. Man-
del z Krakowa. E. Turaw ski z Tarnow a. J. Kamiński ze 
Strzyżowa.

HOTEL EUROPEJSKI. S. Białoskórski ze Staj. W- 
Czajkowski z Bobrki. J. Krzyżanowski z Hulcza. W. 
Krzyżanowski z Liska. J. Neufeld z W iednia. A. Koch z 
Lincu. Konsul W. Stanek ze Stam bułu. S. Potworowski 
z Koropca. W. Neuman z Czerniowiec. J. Schwarz z

Słotwiński z Rosji. J. Chomiński z 
Piotrowski z W arszawy. J. SchiUz
■I. Swoboda z Dąbrowy. H. Palfy z

Hadikfalwy. 
Tarnopola, 
z Krakowa. 
W iednia.

W.
W.
Ks.

Nadesłane.
(R ubryka ta  me pochodzi od redakcji, k tó ra  tez m e b ierze 

na siebie żadnej za n ie  odpow iedzialności).

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  m etodą doświadczoną, 
długoletnią, także na  wzór zakładu w Lindenwiese i jiarą, 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano. a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 cl.). Ulica 
Zimorowicza ł. 5, Lwów. 7

nr. 7 z 1 kwietnia b. r. 
wyszedł już z druku i za­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracje.
Egzem plarz 40 hel.

Prenum erata  kw artalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel.

SMIGUSA

Dr. Zenon Lenko
o p e r a t o r ,

m ieszka obecnie przy u licy Kopernika 1. 16 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h ir u r g lc z *  

n y c h  od godziny 3 —5 p o p o łu d n iu .

K a ż d y
a d w o k a t ,

n o t a r j u s z ,
s ę d z i a ,

l e k a r z ,
k u p ie c ,

g o s p o d y n i  
powinien się zaopatrzyć

w „Raptularz kieszonkowy"
na r. 1901, 

w y d a n y  n a k ła d e m  „ Ś m ig u s a " .  
Jestto elegancka, mała książeczka, a raczej cztery 
takie książeczki (na każdy kwartał przeznaczony 
jest osobny zeszycik), stanowiące kalendarzyk 
i notatnik zarazem. Na każdj dzień roku prze­
znaczona jest osobna rubryka, zawierająca oprócz 
zwykłych dat kalendarzowych i wykazu przypa­
dających w tym dniu ciągnien rozmaitych lo­
sów, także sporo miejsca na notatki i uwagi. 
Nadto na końcu każdego zeszyciku dołączona 

jest osobna kartka na adresy.
— S  Cena egzemplarza 3 5  ct. 

Prenumeratorowie Dziennika Polskiego mogą 
rraby wać raptularz p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

2 5  ct. (wraz z przesyłką pocztową).

Jako dobrą i pewną lokację

4 */.
♦V/,
*7.
4 7 .

polecamy 
lle ty  hlpeteozae k a r m e m  
lis ty  M p e ta o za ‘1 
lis ty  h lp e te o n o  p ra m |o w a e *

. l i st y T e w . k r e d y t , z l e s o k l e g *
4 V ) .  lle ty  b u k i  k ra jo w e g i 
4 7 ,  lis ty  B a o k a  k ra je w e g a

ebllgaoje k o s a a a ła e  B a n k a  k r a je w a g * 
p e iy o z k ę  k r a jo w ą
ga l. e bllgaoje p ro p la a o y jo e  I w a za lk łe  
reaty paóatwow*.

Nadto polecamy: 53
Akoje pall* Towarzystwa elektryozaegi.

P a p le -y  ta  s p rze d a je  I kapuje  pe a a jd o k ła d o le je z y s  k a r e ł*  
d zlea a y s .

KANTOR WYMIANY
». k, oprz. akoyjaepo Banko gaiło, hlpoteozn «o°

«#/.
4°/,
4 7 .

H i a t a
polędwice 

k ie łb a s y  k ra k o w s k ie
orazsiekane,

w s z e lk ie  w ę d lin y
po*eca najtaniej

k ra k o w s k a  m a sarn ia

Teofila Banasia
Lwów, ol. Joglellenska I. 16.

Za dobroć k a żd e j azyokl
ręczę. — Wysyłki na pro­
wincję odwrotnie. 301

W i e H y  P an ie !
Mojego wyrobu słodzone i nie- 

sJodzone N a le w k i o w o c o w a  (w ó d k i 
r o zo lle y  i lik ie r y ) są tak dobre i 
tak tanie i wogóle tak czysto i 
sumiennie wyrabiane, że na tej 
tylko podstawie ośmielam się pro 
sić Wielmożnego Pana, aby tako­
we w h a n d lu  przy u l. G r o d z i ­
ckich 3  —  bezpłatnie i bez ża­
dnych zobowiązań skosztował i 
wyroby te za najlepsze sprawie­
dliwie uważać raczył. 341

II- 8

Tadeusza lir. ŁuMefistiego 

w Z a a s o w ie  pod Czarną
polecają do knltnr wiosennych:

n a s io n a  i  s a d z o n k i  le ś n e  
d r z e w a  I k r z e w y

o z d o b n e  tudzież r o ś lin y  
p n ą c e  tr w a le ,

po cenach n a j n i ż s z y c h .
Katalogi na żądanie opłatnie.

Świoże nasiona jarzyn,
kwiatów, buraków pastewnych, koniczyn 
i traw. — W ie ńce  g ro b o w e  I p o g rze b o ­
w e , świeże, sztuczne i metalowe. B o k lo ty  

I w le ń o o  z kwiatów świeżych.

Przepyszne p ie ra r ti  spssowsŁie
pół kilo 80 Ct. — S t a r y  n ló d  Z a g ło b y
wyśmienity, prawdziwy szlachecki, doża 
szampanówka zł. 1.20. Poleca zawsze na 

składtie handel nasion i kwiatów
Zygmunta Mękarskiego

we Lwowie, plac Halicki 1. 1. — CBinlk 
3 2 5  B&sles a a  żą d a a ie  fr a o k a .

Jan Muszyński,
Lwów, Grodzickich 3.

Y T r r r w rrM

RĘKAWICZKI
damskie i męskie prawdziwe 

VICT0RIA podwójnie stebnowana 
od 1-50. R ę k a w lo z k l w iz y to w o  I 
te a tr o io e  prawdziwe kozłowe od 
1*80. Rękawiczki grobe N a p p a , An­
t y lo p y , je le nio , o a ro le  od 150.

Jedyny skład dla całej Galicji 
prawdziwych VICT0R>A rękawiczek

Jedyny !I 
Magazyn obuwia

własnego wyrobu

Jsi Bilskim
w e  L w o w i e , u l. P a ń s k a  1 3

poleca obuwie wiosenne i letnie 
z najlepszych skór warszawskich 
i innych, wykonane podług naj­

nowszych fasonów.
C e n y u m ia rk o w a n e .

Na prowincję wysyła się od- 
w rstną pocztą. 297

Na miarę wystarczy zużyty 
b u c ik .

Na święta!

M i i Mmli
_ Lwów, — plac Marjacki 1. 8,

B ru tto : K. hal.
5 klg. ananas 4 puszki a  1 klg. . 12 .--
6 .  bryndzy świeżej . . . .  7-40
5 .  dakteli la  11 kor., II . . 5.80
5 ,  cytryn mesyńskich . . .
5 ,  cykaty w cDkr. om netto 4‘/
5 ,  fig sultaóskich netto 41/, .
5 ,  kawy wybornej . . 16 do
5 ,  migdałów wybieranych . .
5 ,  malaga gron netto 4*/,
5 ,  orzechy wł. bez łopki . .
5 ,  ,  laskowych . . .
5 ,  powideł wybornych . . .
5 , pomarańcz czerwonych . .
5 ,  rodzynków suit. I. . . .
5 .  smalcu świeżego . . .
5 „ słoniny wędzonej lub papr.
5 , śliwek bośniackich na sposób

francuski konserwowane 4.40 
Potecam koniak franc. stary 1 litr. 12 — 

Cynamon, gwoździki, kwiat i gatki 
muszkat., szafran, wanilia i t. p., w ce­
nach umiarkowanych. 284

Matt winogronowa kiego rodzaj o
i oparzenia 1 pudełko 20 do £0 halerzy.

15 -  
6-50 

20 —  

20. -  
11 . -  
1 2 . -  

9 .— 
4 — 
4 2 1  

10 —  

7.40 
7.60

Tomasz G r a c z ,  Budapeszt.

Na święta!
Chlubą każdej gospodyni jest 
niezaprzeczenie pięknie za- 
pu u zczO R u  p o s a d zk a , by zaś
cel powyższy w zupełności 

osiągnąć, polecamy:
M a sę  fr a n c u s k ą  na parkiety, 
M asę w o s k o w ą  wyśmienitą 

własnego wyrobu na po­
dłogi miękkie i stare par­
kiety,

L a k is r  olejno -  b u r s z ty n o w y  
F r lt z e g o ,

G la z u r ę  b u r s z ty n o w ą  Marxa, 
oba te gatunki na ęk- 
kie podłogi, są szybko 
schnące i bardzo trwałe, 

W o s k  na p o s a d zk i, 
T e r p e n ty n ę  zwykłą i fran­

cuską,
S z c z o t k i  do fr o t e r o w a n ia  i

zapuszczania,
K s c y k l do w y c ie ra n ia  po­

s a d ze k , 280
W ld e łk a  do w o s k u , itp. itp.

MAGAZYN FARB

J.FriBdrieliiA BeacocA
L w ó w , u l. H e tw a ó s k a  I. 4 .

X X X X X X X X X K X X
Ogrody drNawuwsli

poczt- w miejsen 324 
m a ją  d e  a p rzed m n la  k i l k a ­

n a ś c ie  ty s ię c y

r ó ż  wysokopiennych
po b a r d z o  p r z y s tę p n y c h  ce n a ch .

X X K K X X K X K K K X
P r z e c i w

L
wypadaniu i na porost włosów

najnow szy  
w yn alazek  

za skutek  
gw aransjt Capol p o  j e d n o r a z o w e m  u ż y c iu  p rzesta ją  w ł o s y  

c a łk ie m  w y p a d a ć  a p o  d łu ż sz e m  bujn ie się  
rozrasta ją  S e tk i p o d z ię k o w a ń  do  p r z e g lą d ­

n ię c ia . Cena fliszkl 2 korony

Tylko do nabycia w  droguerji

Langa & Pilarskiego
W  JL    « ■ * —  « —Lwów Akademicka 1. 8.

Wysyłka odwrotnie.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 2 kwietnia 1901 r.

Na święta!
„Alpestre“ zielony i żółty

do pnyprawiania lik eru
„Chartreuse'1 

Patrony do robinia wódek i 
likierów

w różnych sorakach wraz z prze- 
użycia

ESSENCJE do WÓDEK
poleca 276 1

Alojzy Hubner
L w ó w , Ryn»k 38 .

W tT Niezwykła 
sposobność!

do zaknpna wysortowanych resztek 
doborowego towaru :

Porcelany, S ztla
w ieli rzeczy z ytkowycb po z n a c z n i e  

i z n l ż o n e j  c e n i e ,  tylko dopóki zayas 
starczy, polecam również

Specjalności

z wystawy paryskiej

na WYPRAWY ślubne
m i ń !  M a r t i  okolic tio ic ia tre

w najwię«stym wyborze i najgustowniej«ze 
C p n il lc t l  obiadowe ozd b ie  od zł 7 45,
o B r w i t j  7 ao , 9, u ,  1 2 .59, d r zt. so

i wyżej.
$ 7 ^ 0  serwisowe gładkie, rzaięte, grawi- 
IM.K1H rowane i fra-reńskie ,B occarot“.Cipa tury °d zł. 410 do
Filihiki S !rM ,bi.5:n"i ̂
O tnljkj do umywalni żelazie i m isię- 
OIUIIAI żne z |  L tam i marmurowemi od 

zł. 3 do 100.

Garnitury “  „“L.1 oll" e od !l-
Kompletne garn itury

ua herbatę na 1, 2, 6 i 12 osób
G a r n itu r y  na lik ie r,

p ”0, wino od zł. 1.50 do O —.
f l iH o rn irn H  kryształowe i z chińskiego 
UUAIGI llluLAl s-eb a od rł. 1 50 do 18.

Flalony n i kwiaty r W r 8 a 81 
U ż e c z ła  dla dzieci ,l
S z k la n k i  pa ct. 5, 6, 7, 8, 9, 10 itd.

Artu r Bartosz
przedtem 330

Karol Christianus.
yoooooaooooot
Na post:

*

Bryndzę liptaw stą, 
Ser ementalski, cie- 

, szyński i Trapistów 
Sardynki w puszkach 

Moskale w beczułkach i na sztuki, Śle­
dzie zwyczajne, marynowane, zawijane, 
bałtyede, wę.lzore, biklmki i szproty 
poleca zawsze świeże i po najniższych 
cenach handel LEONARDA SOLECKIEGO 
we Lwowie ol. Batorego I 2 181

Korki do wma i piwa
M a s zy n k i do korkowania
S m ó łk a  ('o fl s:ek
K a p s le  na fla z k i  276 2
E t y k ie t y  na wini
W q że  do ś:iągania wina i piwa
P ip y  do fce zek
S z p u n ty  do breżek

poleca najtaniej

Alojzy Hubner
L w ó w , R y n e k  38

o o o o o o o o o o o o

Ważne ua Św ięta Wielkanocne!
S z y n k i  wędź ne bez kolanka kl 63 ct. 
J K I e l b a s y  siek. czys. wieprz. „ 75 , 
W ę d z o n k a  (boczek) przyrast. , 68 , 

posyła odwrotnie

Masarnia M M A S Z K IE W IC Z ł
w Dębicy. 249 

o o o o o o  > 0 0 0 0 0

Lwów, Synek 38,
poleca:

KroLhmal kremowy do farbowa­
nia firanek, portjer, koronek 
i t. p.,

Tekturki do prasowania, 
Boraks,
Stearynę,
Gumę arabską,
Wosk, 276 3
Krochmal pszenny,
Krochmal ryżowy,
Sodę do prania,
Wapno chlorowe,
Krochmal brylantowy, 
Klaksbruninę,
Mydło do prania,
Mydło szare,

Farby do farbowania i szczotko­
wania speldych materyj, su- 
kień, ubrań itp. w pakiecikach 
po 6, 10 i 15 centów, 

Atrament do znaczenia bielizny, 
Farby do stampilij mosiężnych i 

kauczukowych,
Proszek do czy3zczen;a srebra, 
Proszek do czyszczenia wszelkich 

metali Leikon,
Mytki (Wascheln) drzewnp, koko­

sowa i trzcinowe 
itd.. itd.

Da trwałego i pięknego za­
puszczania posadzek i podłóg 
z miękkiego drzewa

nada;ącą się szczególnie na
parkiety. 276 4

Młisę woskową
wfasnego wyrobu na posadzki i 

miękkie podłogi,
Glazurę bursztynową

z kolosowyai i piękny®, trwałym 
połyskiem do ś  ierania wilgo­

tną ścierką,
G lazare em aliową „LINOLEOM11

szybko scbnącą z pięknym po­
łyskiem,

Lakier „Ghristofa”  ^ ł £ cypM
godziny, nadzwyczaj trwały, posiadający 
piękny trwały połysk i nadający się tak 
t a  parkiety, jak i na miękkie podłogi,

Szczotki i Pędzle
do zapuszczania,

szczotki do froterowania, oraz wszelkie 
inne gatunki szczotek, w zakres gospo­

darstwa daniowego wchodzących

Wosk do nacierania
PŁATY SUKIENNE

do wycierania podłóg itp tp. 
poleca

A l o j z y  H u b n e r
L w ó w , R y n e k  3 8 .

Kompletne wyprany kuchenne
z drzewa, naczynia kamienne, sita po­
czwórne do mąki i farowania, kosze na 
bieliznę do podróży, ręczne do zakupna, 

poleca w najlepszej jakości i najtaniej

S ta m s ła ^ a  Posl, plac B ernariM sM  17.
Dla w y g o d y  P. T Publ czncści, urzą­

dziłam skład naczyń kamiennych w han­
dlu Wgo Franciszka Ctar^eckiego, ul. 
Ł yczakow ski 344

•<xxxxxxxxxxxxxxxx?;x yjeoo * - 
/ \

N o w o  o t w o r z o n y  Han del

tovaiow imum, i i i ,  n u  i i iM e s f i i
E n i  i  1 a  F o r y s z a

(frzedtem  Natana Baumana Synowie) 347
w e  L w o w i e  p r z y  u licy ru skie j i. 1 8  naprzeciw Wołos. cerkwi

p t a  na  św ięta  tow ary  świeże i po najtańszej cenie :
Wina stołow i białemigdały słodkie wybie--. ’/, kl. 86 

rodzynki sułtafiskie , 18
r , duże Eleme . . .  45

daktyle m arokonskie „ 90
, a lekr.ndry jsk ie  . .  36

Orzechy tu re-k le  . . . .  26
,  „ łuszczone , łO
. włoskie papier. . ,  26

łoszczono „ 50

węgierskie i austrjackie
Y/ódki z fabryk:

DrojowsiiegoJ z Borąnowic, hr. 
Potockiego z Łańcuta i zdro­
wotne z Izdebmka.

C o g n a c  prawdziwy francuski 
i węgiersk',

X Zamówienia z prowincj rd arotna pocztą, opakowania nie Uczę.
Polecają-: się łaskawym względom z szacunkiem E m i l  F o r y s z .

y<XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX)Ś
« P r o s z e ! © © o

s p r t k w a t  uznane za najlepsze

Kakao „Hełm“
i Czekoladę „llełm“

pod gwarancją najczystszy a przjtem najtańszy wyrób
holenderski.

Do n obycia we wszystkich więks?ych handlach korzennych
i delikatesów. 4005Z  P a r y ż a  p o w r ó c i  a

A .  S Z A L K I E W I C Z
P * L .W O W , p la c  M a r ja e k i l ic z b a  10 . I

W. PRIMUS & S. IGLICKI
Lwów, Jagiellońska Nr. 12,

polecają: 135

wielki w y b ó r  materji n a  m e b l e
wy9eła;ac próby takowi ch na prowincję franco!

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O ź ż O O O O O O O O O O O O I
O  p i c b u i o t  C ł i  mvisif!F TOWARZYSTWO AKCYJNE D li

przedtem Spółka komandytowa Ju'jana WangaOooooo
8

PIERWSZE GALICYJSKIE TOWARZYSTWO AKCYJNE DLA PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO
214

we Lwowie, ulica Kościuszki liczba 5,
p o le c a  n a  s e z o n  w i o s e n n y

s z t u c z n o
z gwarancją zawartości składników i po najniższych cenach.

S p e c j a l n y  superLsf.it pod k a r t o f l e  używany z nadrayizajnym  skutkiem
Zwracamy uw?gę, że sprzedawane przez nas nawozy są w y ł ą c z n i e  n a s z e g o  u ł a a n e g o  w y r o b u .  wobec 

częgśi możemy gwarantować tak za pochodzenie, jikoteż i zawartość składników.
C E N N I K I  Z E  S P O S O B E M  U Ż Y C I A  W Y S Y Ł A  S I Ę  O D W R O T N I E .

0000000000000000000000000000000000000'

Mim ioleiowfi boi m  n u r » sroflUpyp-enroiieisKiego ei 1 meia 1904
D a  L w o w a  p r z y e h e d z ą :

z K-akowa (2-31*, 9-45 noc) 
z Podw ołonyA  fgłów dw.J 

„ na Podzamcz. 
z Tarnopola-Kopyczyniec 
z Borek W.-Grzymałowa
z Rzeszow a......................
z Czerniow c-ltzkan 
z Chodorov.a-Podwysokiego 
z Stryja, Ławocz B idapeszt. 
z Stryja, Chyro wa, Snchej (fj 
z Stryja, Stanisławowa .
z B e łżca ...........................
z Rawy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a ......................
Z Baruchowie . . . .  
t  Zimnej Wody 7-10 r.

•  •od 1/6 — 15/9 ♦  1 /6 - 1 5  9 w dni

rano przdp. popoł. wiecz.

6-10 8 50 1-35* 5-45
3-35 3-00 2 35* 5-40
3-19 7-40 2-20* 517

235*
3-30 2-35 5-40

1145
6-20 11 55 1-45* 5-55

8-05
8-05f 1 45
8-06 145

5-55
6-00 815 3 1 4 5-55
7-45 12-55 828§
6-46* 8-15 7-24
6-10 9-00 11*15 5-45

noc

8-40* 
10 30 
10-12 
1025

10-00
1020 '

10-35
10-35
12-05

9-2F9
8-50
5-49

powszednie; f ' 
i od 16/9—30/9;

ze  L w o w a  a d o h o d z ą :

do Krakowa (8'40 rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw.

„ z Podzamcza 
do Tarnopola-Kopyczyińer- 
do Borek W.-Grzymałowa .
do R z e s z o w a ......................
do Czerniowiec-Itzkan . . 
do Chodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Snchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa
do Bełz<a ......................
do Rawy ruskiej i Sokala . 
d> Janowa ! 12 wiecz. t r  
do BrzncLowic 2-51 0 n. ś 
do Zimnej Wody 3-20 '

rano

4-15
6-30
6-43

6-35
6-30
6-5*5

9-15
5-45‘
41 0

przedp

8-30
9-25 
9.42 
9-36 
9-35

9-55
9-45

9-OOf
910

10-20
10-20
l-25ft
1010
8-45

popoł.

2"55* 
1-55* 
2 08*

1-55 
3-30
2-45* 
2-45*

3 0 5

3 1 5
215*
6-25

od 1 /6 -1 5 /9  w 
• od 7/6—T 3/9.

wiaez.

6-30
7-10 
7-33

610

6 2 5 ; 
7-OOf 
7 OC

7-25 
6 1 8 #  
7-48 
6 40

noc 
[10-50 
112 40 
jl-0 0  
11-25 
11-10 
1100

[1040 
l 2-51

[ 9-10tł 
1.3 35||$ 

3 26 
10-50

niedziele i iw ięta; j j  od 1/6—81/5

# Sensacyjna nowość!
|  Palniki naftowe żarowe
#  dają wspaniałe światło auerowskie, bezpieczne i łatwe w użyciu do każdej 
J  lampy ra f  owej, wielka oszczędność na nafcie.

J Wyjaśnień udziela i zamówienia przyjmuje i rozsyła główuy skład
palników i lamp naftowym żarowych w biurze nafto wem 316% DR. S T A N IS Ł A W A  O LS ZEW S K IEG O

J  w e  L w o w i e ,  u l. 3 -g o  M a j a  I. 10.
0 g O T  P o s z u k u j e  s i ę  z a s t ę p c ó w  n a  p r o w i n c j i .  " ^ 8  ^
0000003000000OGa00009a00t00a9000000000»09090W**

Formy żelazne do u n i i  w  n t n o i r d
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poleca fabryka konstrukcyj żelaznych
PIOTROWICZ i SCHUMANN

L w ó w , u l. G ró d e c k a  3 4  
C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie . 326

[ K X K X X X X k l  t i t d » X l t » X X X » ) m X X Km
LWOWSKA FILIA

I M u  ńalicyjsHip i a  Handlu
ul. Ja g ie llo ń ska  I . 3 , (dawny lokal Banku kredytów.).

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie p a p ie ry  w a r to ś c io w e  i w a n t y  
za g ra n ic zn e  po możliwie najskrupulatniejszych kursach, 
uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie z l e ­
cenia g ie łd o w e  zarówno na giełdzie wiedeńskiej, jak i na 
giełdach zagranicznych, wydaje n a  wszystkie znaczniejsze 
miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe hez 
pośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie w y p ła c a  
w s ze lk ie  k u p o n y możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek 

prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe ud 9-tej dO 121/* — i od 3 do 4 1/* ■

Oddział wkładkowy
przyjmuje wkładki na 4 1/, % książeczki oszczędnościowe. 

Oddział towarowo-handlowy
załatw h czynności handlowo-kom sowe, a zatem : zakupno i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, arlyknłów pastewnych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział melioracyjny
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to : zdjęcia planów, wygo­
towania kosztorysów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia 
łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. i poleca się 

do praktycznego prze/, owadzenia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia s;ę podług każdorazowej szczegółowej umowy,

W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 
tychże wykonanie pracy. 32

Oddział zastawniczy
Udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, 

perły, złoto i srebro.
( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .

X X  X X
X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X »  A

Od dawna uinanvd\ot̂ vc2na.kostne•

@ 1® '

M am  z a s z c z y t  za w ia d o m ić , ł e  juk o tr zy m a łe m  ś w ie żo

Towary świąteczne
i takowe po najtańszych cenach polecam.

Dla wygody Szanownej P. T. Publiczności podaję 
mały wyciąg z mego cennika.

Towar m li olerwsze] nim !
pół klg. ct

Migdałów słodkich olbrzymich 86 
Daktyli marjkańskich . 90
Daktyli aleksandryjskich . 36 
Daktyli Califat , . . 32
Rodzynek sulttńjkich 48
Rodzynet Eleme dużych . 45 
Rodzynek czarnych drobnych 48 
Malagi na gałązkach . . . 9 0
Orzechów tureckich . . . 2 7
Orzechów turec. ł szczonych 50 
Orzechów włosk. papierówek 22 
Orzechów włoskich . 48
Fig sułtańskich . 4 0
Fig wiankowych . . 1 6
1 pacz, drożdży proszkowych 03

pół klg.
Ś1 wek bośniackich
Cykaty dużej . . . .
Arancini drobnej .
Marniol ;dy jabłkowej 
Marmolady z mirabelek 
Rowideł haśaiackich 
M rsti świeżego do chleba 
Masła deserowego .
Masła dworskiego do potraw
M.odu znakomitego
Maku
Mąki najpiękniejszej 
Czekolady Suchar da cd 40 do 
Jedna laska wanilji 
Drożdy niezawodnych prasow.

ct.
14
75 
56 
81 
68 
14 
63
76 
50 
82 
24 
08 
63 
20 
60

Utrzymuję także na składzie różne gatunki tyłki
naturalnych WI N,

wyborny R u m  b re m s k l, HERBATĘ. W Ó 9 X I  zagraniczne i 
krajowe, oraz bardzo dobry K IIMlAK francuski po 3 50, 
4, 4 50 i 6 .— za butelkę.

Zamówienia z prowincji odsyłam odwrotnie, na żądanie wysyłam 
cennik franco. — Polecając s'ę licznym rozkazom Szanownej P. T. 
Publiczności, kreślę się z pełnym szacunkiem

L e o n a r d .  S o l e c k i
282 L w ó w , ul. B a to re g o  2 .

Nestlego mączka dla dzieci

zawiera na';lepsze
M le k o  a lp e js k ie .

najzupełniejsze pożywienie dla 
małych dzieci

Puszka kosztuje 1  k .  8 0  h .  Dla celów doświadczal­
nych jedna puszka 1 k a r .  

N T le p o I r r e b R
ża d n e j domi s zk l

m le k a  J
Z stępstwo piersi matki przez ten odiaw na niywany 
od lat przeszło 39 wprowadzony i wypróbowany 
środek spożywczy u n ie m o w lą t  łat wo wpro wadz ć 

s'ę dające.
B ł e g n i L k i ,  ł  w y m i o t y  w y k l u c z o n o .

Rocznie produkuje fabryka Nestl'ego :
8 S  m l l l o i i A w  p n n z e k .

Dzienne spotrzebowanie mleka 1 8 9 .0 0 0  l i t r .  
Nestle’go skondenzowane mleko z cukrem, puszka 
1 koronę. Nestlego skondenzowane mleko bez cu­

kru ,Viklng*, nowość puszka l  koronę.
Skład główny:

F . B ER L Y A K , w Wiedniu I .,  Naglerprsse 1.
Sprzedaż we wszystkich aptekach i droguerjach. idS

I O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O Ol HANDEL HEBBAT7 i KAWY 9
E D M U N D A  R I E D L A

* • - w e  L w o w ie , p la c  n r a r ja c k l l i c z b a  l o .  ą
poleca Bajnpeze gatuoki

K A W Y

0 0 0 0 0 - 0 0 0

•  m ąk o  ozyotyn I ■ ronatyazoyn.
*/, kiło

P o rto n co .........................................................— zł. 90 ct
Cuba g ru b o z ia rn is ta ....................................— „  96 „
Cejlon zielona ........................................... 1 „ — „
„ „ firzudn. ........ 1 „ 04 „
„ „ gruboziarnista........................... 1 „ 08 „

„ p e r ło w a ......................................1 ,. 08 „
Mocca arabslia bardzo aromatyczna . 1 „  08 ,,
Jawa złota ................................................ 1 „  08 „

Uwaga: K a n i  Mocca arabska sam a nływs się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli użyn się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 10

O O O O O O O O O O O O O O O O !

Chief-O fflee: -48. Brixton-R oad. London, S W .

A . Thierrfego prawdziwa mit centyfolinwa
jest najsilniejszą maści* t zrywającą, dokładnie czyści, 
nśmterza bole, goi szybko, odmiękcza a przez to nwalnia 
od ciał obcych, które do wnętrza się dostały. Jest nie­

zbędną dla t u r y s t ó w ,  k o l a r z y  1 J e ź d ź c ó w .
j |V *  Dc nabycia w aptekach. Pocztą franco dwa słoiki 
3 kor. 50 p. Słoik na próbę z i  poprzedniem zaliczeniem 
l  kor. 80 hl. wraz z prospektem i spisem składów wszyst­
kich krajów na świecie, rozsyła aptekarz A. Thierrye’ge 

fabryka w Pregrada koło Rohitsoh-Sauerbran.

Wystrzegać się należy naśladownictwa i uważać na powyższą markę ochronną 
umieszczoną na każdym słoika. 6002

polecane przez pierwsze

• w  J a r o s ł a w i u *  1 
ces.i.król.dostawca nadworny| 

<2)0 nabycia w szędzie.

Ora Fryderyka Leapvela balaan brzazewy. Już
sam sok roślinny płynący z < *-zozy, ieżel’ w pnin wy-
świdrowano dziurkę, nany jest od niepamiętnych cm-
sów jako najznakomitszy środek piękności; ieżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako baJsant, w takim ra iia  
zyska dopiero prawie cudowny skntek.

Jeżeli \vieczurem posmarujemy twarz lnb inna 
miejsce skóry tym balsamem, ta Ja i a a n ja trz  rnaa 
•dptdają prawią alazaaazaa łaplaia z* skóry, która 
etaje elę przezta lóaląoa b iałą I dełlkataą.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizry z osny
i nadugn młodocianą barwę tw arzy; cerze niidaj^ białość, delikatność i sw.i
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa ztłnszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena złoika z opisem
użycia 1 zł. 60 ct. Dr. Leaglela n y d łe  baazaeeewe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianow icie: we LwOWte a Z.
Rnckera; w Krakawlo n W iktna F d y k a ; w Czeralewoaeh n Goliehowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt Ł  Fontin drogneija; w Taraepoła n  K an jana  
Krzyżanowskiego; w Taraewle n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego,- w 8 Mi­
ska n Alfredi Bloasenthala i w droguerji A. Haas. 6001

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszew3ki-Barański. Właściciele i wydawcy): Dr. K. Ostaszawski-Barańsui, Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


